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Spotkania z kandydatami

ubiegły piątek w Kom­
binacie HiL odbyło się 
spotkanie z zastępcą 

członka Eiura Politycznego 
KC PZPR, wicepremierem 
tow. Kazimierzem Barcikow- 
skim oraz. I sekretarzem KK 
PZPR tow. Krystynom Dą­
brową. W spotkaniu wzięli 
udział członkowie Sekretaria­
tu KF- PZPR z tow. Józefem 
Nowotnym. członkowie Sekre­
tariatu KZ Wielkie Piece, 
kolektyw kierowniczy Kombi­
natu z Eugeniuszem Pustówką 
i Edwardem Cisowskim. W 
czasie spotkania złożono ser­
deczne gratulacje tow. Barci- 
kowskiemu w związku z obję­
ciem i. irt.- ii wicepremiera 
Jraz wy fizon<, serdeczne sło­
wa podziękowania za wielkie 
zasługi jakie położył w roz­
wiązywaniu wiciu problemów 
Kombin>tr w ostatnich kilku 
niełatwych przecież latach.

Żegnając się z hutnikami 
tow. Barcikowski powiedział, 
że serdeczne więzi jakie łą­
czyły go z hutą znacznie wzbo­
gaciły jego polityczne doświad­
czenia. przybliżyły problemy 
jednego z naju iększych śro­
dowisk robotniczych w kraju. 
Z uznaniem podkreślił tow. 
wicepremier wielki wysiłek 
pracy i zapału jaki towarzy­
szy załodze a od którego tak 
wiele zależy w Polsce. Z uzna­
niem także wyraził się o pod­
pisaniu ścisłej umowy z Kom­
binatem Huta Katowice. bo 
tylko taka współpraca może 
przynieść dobre efekty.

Serdecznie także powitano 
w hutniczym gronie I sekrer 
tarza KK PZPR tow. Krysty­
na Dąbrowę, który 
chęć przynależności 
czej organizacji 
„Jeśli przyjmiecie 
swojego grona —
tow. Dąbrową, wtedy będę się 
czul nie tylko pełnoprawnym 
członkiem hutniczej rodziny 
ale będę z wielką uwagą wy­
słuchiwał wszystkich uwag 
pod moim adresem, jako pier­
wszego sekretarza KK PZPR 
w Krakowie".

wyraził 
do hutni- 
partyjnej. 
mnie do 

stwierdzi!

na postów i radnych
Już za kilkanaście dni odbędą się wybory do Sejmu i Rad 

Narodowych. Dokonaliśmy już sprawdzenia spisu wybor­
ców. w-. naszej dzielnicy w tym względzie mieszkańcy wy­
kazali dużą dojrzałość obywatelską — by uniknąć niepo­
trzebnych kłopotów w dniu wyborów.
'Obecnie rozpoczynają się w poszczególnych obwodach spo­

tkania z kandydatami na posłów i radnych. Mówić się na 
nich będzie o problemach ogólnomiejskich i codziennych 
sprawach wewnątrzosiedlowych. Będziemy relacjonować 
przebieg zebrań, opinie i propozycje mieszkańców. <R1
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W odpowiedzi na ppgtttlafy załogi

MPK wspomaga 
taitacie zaklataa

Już od ubiegłego poniedziałku dwa autobusy MPK włączo­
ne źostaly do komunikacji wewnątrz-zakladowej na najbar­
dziej przeciążonej linii obsługującej pracowników zakładu 
wielkopiecowego. Uruchomiono także wahadłowe kursy od 
Centrum Administracyjnego do placu Centralnego. Linie te 
obsługują pracowników na zasadzie takiej samej jak komuni­
kacja wewnętrzna, i w wozach tego rodzaju nie wymagane bę­
dzie posiadanie biletów miesięcznych lecz jedynie okazywanie 
przepustki. Autobusy MPK na tych liniach kursować będą w 
godzinach największego obciążenia czyli rano oraz w południe. 
Miejmy nadzieję, że w ten sposób znacznie zostanie rozła­
dowany tłok w okresie szczytu. (ag)
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W lutym dobre wyniki Kombinatu
Dobrze spisała się załoga naszego Kombi­

natu wykonując zadania produkcyjne w 
lutym. Plan nie był łatwy, pod wzglę­

dem wartości produkcji wyrażał się kwotą 2.9 
miliarda złotych. Nie przebiegała też praca w 
cieplarnianych warunkach, trzeba było poko­
nywać różne przeszkody. Tym większe osią­
gnięcie! Plan wykonany został w 1001 proc. 
Nadwyżka nie jest wprawdzie duża — wyno­
si ok. 2 min złotych, ale dobre i to.

Zą dwa miesiące bież, roku wynik jest lep­
szy. plan-został wykonany w 101.1 proc., do­
datkowa produkcja huty przedstawia wartość 
67.3 min złotych. Można zatem uznać, że start 
do realizacji tegorocznych zadań produkcyj­
nych wypad! pomyślnie.

Nie dysponuję jeszcze pełnymi danymi — 
jeżeli chodzi o asortymentowe przekroczenia 
planu lutego, zx dostępnych mi wskaźników 
jednak widać, że większość zakładów i wy­
działów pracowała dobrze i rytmicznie.

Bardzo dobrze spisała się załoga Zakładu 
Koksochemicznego: wykonała plan z nadwyż­
ką 5.9 tys. ton koksu wielkopiecowego. W czo­
łówce uplasowali się wielkopiecownicy. Wy­
konali plan miesięczny, dali dodatkowo 8 tys. 
ton surówki. Mocne tempo pracy przez cały

miesiąc utrzymywali gtalownicy. Rezultat jest 
bardzo dobry Dodatkowa produkcja stali wy­
niosła w lutym ponad 12 tyś. ten. z tego 8.2 
tys. ton jest dziełem załogi Stalowni Kon­
wertorowej.
~ Dobrze pracowały załogi "Walcowni Wstęp­
nych i Walcowni Slabing. D.odatkowa produ­
kcja wyniosła 2.7 tys. ton kęsisk i 4.1 tys. ton 
slabów Na uwagę zasługuje także wynik osią­
gnięty przez załogę Walcowni Drobnej: wy­
konała ona plan z nadwyżką 2 tys. ton profili 
oraz 1.6 tys ton walcówki.

Nie zawiodła załoga Zakładu Walcownie 
Zimne Blach. Pracowała bardzn dobrze wyko­
rzystując każdą szansę zwiększenia produkcji 
dobowej. Dała dodatkowe 700 ton blachy 
czarnej. 80 ton blachy ocynkowanej. 10 ton 
blachy ocynowanej ogniowo Wykonany /.ostał 
także plan produkcji blachy karoseryjnej 
(nadwyżka jest niewielka, wynosi 200 ton, ale 
nie trzeba nikogo przekonywać jaki to jest 
dla gospodarki narodowej ważny asortyment).

Dobre rezultaty uzyskała załoga Wydziału 
Rur Zgrzewanych (dostarczyła dodatkowo 51 
km rur stalowych) oraz Walcowni Blach Tran­
sformatorowych w Bochni (wykonała plan z 
nadwyżką 84 t.on blachy). (jd).

Cena 1 zl

Milo nam poinformować, 
że Tow. KAZIMIERZ KU­
RAŚ, przez wiele lat pia­
stujący odpowiedzialną 
funkcją naszego hutniczego 
posła, został udekorowany 
wysokim odznaczeniem 
państwowvm — Orderem 
Sztandaru Pracy 1 klasy.'

Wysokie 
odznaczenie 

dla Tow. 
KURASIA

Fakt ten jest pięknym u- 
koronowanicm trudu To­
warzysza Kurasia w Sej­
mie. w którym renrezento- 
wał interesy załogi Huty 
im. Lenina i mieszkańców 
Krakowa — zawsze z du­
żym zaangażowaniem.

Serdecznie gratulujemy!
GNU

OBJnie
ogorzali antyfeminiści chcą nam 
wytrącić argumenty następującymi 
pytaniami:

— A dlaczego historia nie zna ko­
biety na miarę Rubensa czy Rembrand- 
ta. Ficassa' Chopina czy Einsteina?

W pierwszej chwili wzruszamy ra­
mionami. ale po wysileniu pamięci, 
strzelamy:

— A dlaczego te naukach ścisłych 
ża:en Pola:: nie otrzymał nagrody No­
bla. a zdobyła ją dwukrotnie noszą ro­
daczka. Maria Curie Skłodowska? Acha!

Można by tak odbijać argumentu jak 
piłeczkę na pingpongowym stole. Ż te­
go rodzaju dyskusji przeciwnik musi 
wyjść pobity i przyznać, że kobieta 
wcale nie ma mniej chłonnego umysłu 
od mężczyzny i chociaż wielkie talenty 
na kamieniu się nie rodzą, to są one 
również udziałem płci pięknej.

— Kobiety w Polsce nie miały wiel­
kiego u-plywu na sprawy polityki! — 
nie ustępują jednak oponenci.

— Nieprawda! — odpowiadamy. — A 
o królowej Ronie pan słyszał? A myśli 
pan. że piękna Marysieńka królowała 
tylko u- alkowie? I ona miała pewien 
wpływ na zwycięstwa króla Jana!

— Ale to buło dawno i nieprawda!

— Dawno tak, ale święta prawda, wi­
docznie pan jest niedouczony!

I tak dalej, i tak dalej. Tymczasem 
jest faktem bezspornym, że rolet ko- 
biet-Polek w naszej histo-ii i współcze­
sności jest wielka. Nie wiadomo, czy 
Napoleon byłby w pewnym okresie tak 
łaskaw dla nas. gdyby nie pokochał Ma­
rii Walewskiej. Może Balzac napisałby 
mniej książek, gdyby nie dopingował go 
zachwyt i uwielbienie pani Eweliny 
Hańskiej. Ile pięknych wierszy Adami 
Mickiewicza nie ujrzałoby światła dzień-

Polka 
potrafi

nego, gdyby nie młodzieńcza wielka mi­
łość do Maryli!

Polska kultura byłaby o wiele uboż­
sza w święcie, gdyby nie zamorskie 
triumfy Heleny Modrzejewskiej i Poli 
Negri, a współcześnie — Haliny Czer- 
ny-Stefańskiej czy Teresy Zylis-Gary.

Janina Broniewska była naszym ko­
respondentem wojennym, nie mając 
odpowiednika w innym narodzie. Mo­
nika Warneńska zbierała materiały do 
strych znakomitych reportażu w ogniu 
walk w Wietnamie. Wanda Rutkiewicz 
osiągnęła najwyższy szczyt świata, a

Krystyna Chojnowska-I.iskiewicz sa­
motnie opłynęła kulę ziemską. Więc 
mają kobiety hart, wytrwałość, zdol­
ności. czy nie niają? To już pytanie re­
toryczne, bo fakty przemawiają dobit­
nie.

Już od Rzepichy słychać było o Pol­
kach. Mamy w swej historii prawdzi­
wi bohaterki, nie sięgając nawet do 
Emilii Plater. Za wielką sprawę WOL­
NOŚCI oddały swe życie Hanka Sawic­
ka. Helena Marusarzówna i bardzo wie­
le młodych dziewcząt, walczących na 
barykadach Powstania Warszawskiego 
Setki bezimiennych kobiet w mundu­
rach pod Lenino i na całym szlaku bo­
jowym. aż do Berlina.

Współcześnie szczycimy się, i słusz­
nie, znakomitymi pub -zystkana i mi­
strzyniami aktorskiej sztuki, które iuż 
niejedna zdobyły nagrodę, w tym rów­
nież międzynarodowe.

A kobiety, zdawało by się. szare, 
skromne, anonimowe, nie szukające 
rozgłosu, a przecież budujące wraz z 
mężczyznami to wszytko, co składa się 
na naszą przyszłość? Czyż nie są god­
ne najwyższego uznania? Czy mało 
manty społecznic, które mrówcza, co­
dzienna praca zalatwiaja wicie istot­
nych spraw, rozwiązują wcale nie ła­
twe problemy?

Przypominam o tym z okazji 8 mar­
ca. bo niektóre z nas pełne są jeszcze 
kompleksów, których źródłem jest nie­
stety ród męski. Niesłusznie drogie pa­
nie. głowa do góru. bo nie mamy się 
czego wstydzić! feta)

Spotkanie ORMO-wców z os. Uroczego z przedstawicielami 
władz, dzielnicy, komend wojewódzkiej i dzielnicowej MO, ko­
mitetu osiedlowego, odbyło się nie tylko z okazji 31 rocznicy 
powstania ORMO, ale tez XV-lecia tej jednostki. Liczy ona 
zaledwie 13 członków, w tym aż 3 kobiety (brawo panie!), ale 
mimo tak niewielkiej garstki osób, jednostka już od dawna 
cieszs się mianem jednej /. przodujących w dzielnicy. Nie bez 
podstaw tak się dzieje, lecz, dzięki konkretnym osiągnięciom, nie­
wymiernym i ścisłe wyliczalnym w godzinach służby, czynach 
społecznych dla osiedla i dzielnicy. Hyla o tym obszernie mowa 
w sprawozdaniu komendanta jednostki II. Kruszyńskiego (na 
zdjęciu), i w okolicznościowych wystąpieniach przedstawicieli 
władz. Dobra praca jednostki znalazła swój wyraz również 
w przyznanych odznaczeniach resortowych, dyplomach uznania 
i nagrodach.

Na koniec stawiamy pytanie pod adresem młodych miesz­
kańców nie tylko osiedla Uroczego zresztą: czy ..czar mundu­
ru". w tym przypadku onnowca. nic. a nie na was nie działa? 
\ może po prostu nie wiecie, że do wszystkich jednostek ORMO 

droga jest otwarta? (OKI)
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Istotne sprawy Kombinatu: 
stabilizacja załogi, warunki 
pracy, działalność wychowaw­
cza wśród załogi, realizacja 
programu szczególnie waż­
nych doraźnych przedsię­
wzięć zapewniających uzyska­
nie poprawy wyników pro­
dukcyjnych i ekonomicznych, 
ocena wyników ekonomicz­
nych pracy naszego Kombina­
tu za rok ubiegły były tema­
tem wspólnego posiedzenia 
prezydium KSR i egzekutywy 
KF PZPR, któremu przewod­
niczył I sekretarz Józef No­
wotny a uczestniczyli: dyr. 
naczelny Eugeniusz Pustówka, 
dyr. techniczny Janusz Roż­
nowski. sekretarze KF Irena 
Kołodziej i Bolesław Bryksy. 
przew. ZRK Edward Cisowski

Z narady sekretarzy KZ PZPR

es Przed wyborami 
s Realizacja uchwał VIII Zjazdu

Wyniki pracy społeczno-wy­
chowawczej wśród załogi, za­
dania organizacji partyjnych i 
członków partii w kampanii 
wyborczej do Sejmu i rad na­
rodowych oraz najważniejsze 
zadania w realizacji uchwał 
VIII Zjazdu były tematem na­
rady sekretarzy KZ PZPR, 
której przewodniczył sekretarz 
KF — Bolesław Bryksy, a u- 
czestniczyla w niej sekretarz 
Irena Kołodziej. Blisko 18- 
stronicowa informacja na te- 
1 t stanu realizacji progra- 
m iw pracy społeczno-wycho­
wawczej wśród załogi HiL za­
wiera pełną ocenę przedsię­
wzięć w zakresie dobóru pra-

Ż obrad prezydium KSR i egzekutywy KF PZPR

Sprawa nadrzędna - lepsze
i sekretarz ZRK Stanisław 
Zmuda.

Dokonana ocena stanu 
urządzeń, maszyn i obiektów 
technicznych Kombinatu spo­
wodowała działania zmierza­
jące do poprawy sprawności 
technicznej wielu z nich. 
Głównym kierunkiem natar­
cia były zakłady surowcowe, 
działania skoncentrowane na 
Zakładzie Wielkopiecowym. 
Stalowniczym i Walcowniach 
Wstępnych. Z 33 zadań natu­
ry technicznej zostało do 
stycznia wykonane 27, 15 z 
16-zadań dotyczących zaopa­
trzenia, z problemów zatrud­
nienia zrealizowano 10 prze­
widzianych planem zadań. 
Istotne było zwłaszcza zwięk­
szenie obsad obsługi ba­
terii pieców koksowniczych, 
zakupienie w hucie Katowice 
dodatkowych ilości kadzi su­
rówkowych. Wykonano szereg 
dodatkowych podzespołów za­
miennych dla ZS co poprawi­

cowników i polityki kadrowej, 
szkolenia i dokształcaniaj 
działań na rzecz poprawy wa­
runków socjalnych, kultury 
wypoczynku, humanizacji pra­
cy, ochrony zdrowia, działań 
propagandowych. W ciągu mi­
nionego okresu wiele w tym 
zakresie zdziałano, usprawnio­
no np. procedurę przyjęć do 
pracy, skierowano 85 pra­
cowników przyjętych do 
pracy zgodnie z wyuczo­
nym zawodem i posiadanymi 
kwalifikacjami. Przestrzega 
się zasad funkcjonowania 
prawa pracy w Kombinacie, 
sukcesywnie poprawią warun­
ki pracy i likwiduje' zagroże­

ło rytmiczność i wydajność 
pracy Zakładu Wielkopieco­
wego.

Program ten będzie konty­
nuowany w roku bieżącym. W 
wyniku poprzednich prac 
osiągnięto wyraźną poprawę. 
Istnieje analogiczny pro­
gram działań w zakresie ta­
kich doraźnych zamierzeń 
techniczo-organizacyjnych na 
rok 1980-ty, zawierający 111 
zadań, jaki był prezentowany 
na KSR w styczniu.

■ Tak się złożyło, że następny 
punkt porządku dziennego 
wywołał szeroką dyskusję, 
była nim (ogólny zarys prezen­
tujemy w informacji z narady 
sekretarzy KZ-tów PZPR, 
informacja dotyczącą stanu 
realizacji programów pracy 
społcczno-wychowczej wśród 
załogi Kombinatu. Podkreślo­
no konieczność szerszego sto­
sowania nagród i wyróżnień 
dla pracowników szczególnie 
zasłużonych dla Kombinatu, 

nia wypadkowe. Niestety, te 
wszystkie działania nie hamu­
ją fluktuacji kadr. W ciągu u- 
biegłego roku zwolniło się z 
pracy 5.728 pracowników, 25 
proc, z nich po prostu pracę 
porzuciło. Oczywiście, fakty 
takiego rozwiązywania sto> 
sunku pracy najczęściej zda­
rzają się pracownikom o bar­
dzo krótkim stażu pracy (70,2 
przypadków porzuceń) i na 
stanowiskach uciążliwych. 
Najczęściej porzucali pracę 
garowi, koksiarzc drzwiowi, 
sortować ze, wsadowi operato­
rzy ruchu kolejowego.

Przyczyną jest także możli­
wość, mimo zakazów, zatru­
dnienia porzucających pracę 
w każdym przedsiębiorstwie, 
nawet z możliwością pracy na 
zagranicznej budowie. Stąd 
przydałaby się kompleksowa 
kontrola wywiązywania się z 
nałożonych ograniczeń przez 
komórki kadrowe przedsię­
biorstw krakowskich.

Ważnym problemem jest 
także prpj;es wlaiciwęj adap­
tacji mlojfycn

wyniki pracy
usankcjonowania formalnego 
trybu wpisywania do Złotej 
Księgi zasłużonych pracowni­
ków, stworzenie innych form 
wyróżnień dla pracowników, 
zahamowania fluktuacji kadr 
poprzez działania typu wy­
chowawczego i poprzez po­
prawę warunków pracy i lep­
sze warunki socjalne dla za­
łogi HiL. Wiele w tym zakre­
sie zdziałali już z inicjatywy 
organizacji partyjnej i przy 
jej pomocy związkowcy. Trze­
ba podkreślić, że na początku 
lat siedemdziesiątych proble­
mem dla załogi Kombinatu by­
ły takie sprawy jak zjedzenie 
posiłku w przyzwoitych wa­
runkach, wyjazd na wczasy, 
dostateczna ilość miejsc na 
koloniach dla dzieci pracow­
ników. Obecnie problemy ja­
kie są dowodzą znacznie wyż­
szego standartu potrzeb. Nic 
brakuje miejsc wczasowych 
lecz brakuie miejsc w okresk 
szczytu urlopowego... (ag)

W ZO, w ZK, w W-22 powo­
łano specjalnych pracowni­
ków nadzorujących proces a- 
daptacji w zakładzie. W in­
nych są organizowane spotka­
nia kolektywów kierowni­
czych z młodymi pracowni­
kami. Gdzie indziej wyróżnia 
się ich noszeniem srebrzyste­
go kasku lub żółtej opaski. 
Wyróżniający się w okresie 
próbnym pracownicy są kie­
rowani na kursy zawodowe w 
celu podniesienia kwalifika­
cji. Nie sposób w krótkim 
materiale informacyjnym zdy­
skontować wszystkich działań 
zmierzających do ustabilizo­
wania .załogi Kominatu. wró­
cimy do tego tematu w naj­
bliższym czasie. Konkluzją z 
dyskusji podczas narady była
konieczność podniesienia ran­
gi zawodu hutnika, moderni­
zacji poszczególnych zakła­
dów, Co umożliwiłoby stwo­
rzenie lepszych i bezp!eczniej- 
szych warunków pracy, roz­
szerzenia akcji socjalnvęh dla 
PraęRjMikflW, buV;/(i:,ięji_ ro­
dzin. (ag)

W Walców

Kilka spraw warto wypun­
ktować w działalności 
organizacji związkowej 
Walcowni Drobnej: poprawiło 

się znacznie bezpieczeństwo 
pracy, czego dowodem zareje­
strowanie tylko 4-rech wy­
padków, przy czym te wytrą­
cające ludzi na długo z ryt­
mu pracy wynikły z przyczyn 
komunikacyjnych, ToztoCzono 
właściwą opiekę nad młody­
mi pracownikami, wspólnie z 
organizacją młodzieżową pro­
wadzi się spotkania nower 
przyjętych pracowników z 
dozorem. Proces ten przebie­
ga tym łatwiej, że większość 
brygad składa się właśnie z 
ludzi młodych i bardzo mło­
dych.

Właściwie przebiega też 
opieka nad wdowami i siero­
tami po pracownikach zakła­
du. W ubiegłym roku ufundo­
wano tu aż cztery książeczki 
mieszkaniowe, dokonano do­
płaty do jednej. Związkowcy 
osiągnęli także IV miejsce w 
turnieju kulturalnym. Udzie­
lenie większej samodzielności 
radom oddziałowym dało 
efekty w postaci zmniejsze­
nia sie ilości skarg, po prostu 
wszystkie konflikty przecina 
się od ręki w miejscu ich 
powstawania.

Istnieje jednak wicie pro­
blemów jakich rada nie zdo­
łała . rozwiązać z.korzyścią, 
dla pracowników, stanowi ta­
ki problem rozdział miejsc do 
sanatoriów, według rozdziel­
nika tylko co trzydziesty pra­
cownik mógłby skorzystać z 
leczenia sanatoryjnego, szcze­
gólnie daje się we znaki zbyt 
rnała ilość miejsc sanatoryj­
nych w miejscowościach 
gdzie leczy się schorzenia 
układu ruchu. Postulowano 
także zmianę zasad obo­
wiązujących przy umarzaniu

Z KONFERENCJI! RAD ZAKŁADOWYCH

ni Drobnej 
kredytów mieszkaniowych by 
górną granicę zarobków na 
członka rodziny pracownika 
podnieść do 2000 złotych. Przy 
obecnych zasadach tylko nie­
liczni mają szansę ubiegać 
sig o takie umorzenie z po­
zytywnymi wynikami. Za ma­
ło także jest do rozdziału 
mieszkań M-4, M-3, co także 
powoduje określone kłopoty.

Ze spraw jakie podczas 
konferencji . sprawozdawczo- 
wyborczej poruszono, najłat­
wiejszym problemem do roz­
wiązania wydaje się — pra­
nie bielizny i odzieży ochron­
nej. Pracownicy chcą sami 
dokonywać tego pod warun­
kiem, że otrzymają ekwiwa­
lent za środki piorące. Usługi 
pralnicze są na tak niskim 
poziomie, że ubrania ochron­
ne nie nadają sie po praniu 
do włożenia, zdarzają się 
zresztą dość często ..podmia­
ny” i człowiek słusznego 
wzrostu dostaje z pralni 
„swój kombinezon” nadający 
sie dla przedszkolaka.

W programie na rozpoczy­
nającą się kadencję założono 
objęcie współzawodnictwem 
pracy 80 proc, załogi, popra­
wienie działalności kól racjo­
nalizacji, propagowanie róż­
nymi środkami oszczędności 
materiałów, także zwiększe­
nie ilości stanowisk pracy 
chronio.iej^ zmiejszcnie także 
najpówsżccłiniejsżegb ' 'z ’za­
grożeń tego wydziału — hała­
su.

W skład Rady weszli: Wło­
dzimierz Szumilas. Władysław 
Mikrut. Wadysław Kotula. 
Zbigniew Włodarczyk. Józef 
Wilmowski. Jan Michoński.

Delegatami na konferencję 
związkowa Kombinatu zosta­
li: Włodzimierz Szumilas,
Władys’aw Mikrut. Bronisław 
Fundowicz. (ag)

WCZASY LECZNICZE!
Ośrodek Wczasów i Kolonii zawiadamia, że pracownicy, 

członkowie rodzin, renciści i emeryci, którzy posiadają 
wnioski o leczenie uzdrowiskowe mogą korzystać z wczasów 
profilaktycznych — leczniczych 21-dniowych w:

DWL.,,JJ'alcownik”, KRYNIĆA — 24.0 ¡¿0 r.—1'4.05.80 r.

DW „Energetyk” Raba Niżna — 13.05.80 K— 2.06.80 r.
W sprawach leczenia uzdrowiskowego należy zgłaszać się

od 10.Q3.80 r. w Ośrodku Wczasów i Kolonii, Budynek „S” 
klatka „B", pokój nr 15, tel. 32-15.
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W PIONIE GŁÓWNEGO MECHANIKA
Na uwagę zasługuje bardzo dobre, skrupulatne przygoto­

wanie tej konferencji oraz sprawne jej przeprowadzenie. 
Udział w obradach wzięli: przew. ZRK Edward Cisowski, 
sekretarz KF PZPR HiL Bolesław Bryksy. zast. przew. ZRK 
Józef Zdradzisz, dyrektor techniczny HiL Janusz Rożnowski, 
I sekretarz KZ PZPR Marian Badian i główny mechanik 
Stanisław Piekarski. Bardzo wysoka była frekwencja dele­
gatów. zabrakło na konferencji obecności bodajże tylko 
trzech osób.

O randze i autorytecie Rady Zakładowej w tym Pionie 
świadczyć może fakt, że wszyscy dyskutanci podkreślali osią­
gnięcia i dziękowali za dobrą, owocną współpracę. Wiele 
superlatyw padło zwłaszcza pod adresem Kazimierza Bana­
sia — długoletniego i zasłużonego prezesa tej Rady. Nie kan­
dydował on już do władz związkowych, przechodzi bo­
wiem w ciągu najbliższych miesięcy na zasłużony odpoczy­
nek. Przekonałem się. że bardzo to łubiana i szanowana w 
Pionie ZM postać. Wszyscy dyskutanci podkreślali zasługi 
tow. Kazimierza Banasia, jego żarliwość i życzliwość dla lu­
dzi. Z żalem mówili o zbliżającym się rozstaniu. Był to dzia­
łacz naprawdę o wyskoim, w pełni zasłużonym autorytecie!

Wyrazem uznania dla osiągnięć aktywu związkowego Pio­
nu- ZM i jego osobistego wkładu pracy stały się wręczone 
podczas Konferencji wyróżnienia. Kazimierz Banaś został 
udekorowany złotą odznaką „Za zasługi dla miasta Krako­
wa". złote odznaki „Zasłużonego Działacza ZZH” otrzymali: 
Jan lłanik, Mirosław Ropclcuski, Jerzy Lichoń. Jan Rosiek 
i Florian Krerowicz. Srebrną odznaką została wyróżniona 
Marianna Piekarska. Wręczone zostały również dyplomy 
uznania.

Jakie najważniejsze problemy znalazły się w wystąpie­
niach dyskutantów? Mówiono o współzawodnictwie pracy 
i właściwym wykorzystaniu funduszów z tym ruchem zwią­
zanych. o ogródkach działkowych, których ciągle jest za ma­
ło, o zaszeregowaniach załogi, o kulejącym naborze kwali­
fikowanych pracowników do Wydz. W-16, o nie w polni 
wykorzystanym parku maszynowym obrabiarek, o niewła­
ściwych rozmiarach i złej jakości ubrań roboczych, o braku 
dobrych narzędzi pracy (głównie — noży tokarskich i osprzę­
tu spawalniczego), o konieczności zainstalowania paczkarki 
złomu co wyeliminuje przewożenie materiału, o pomocy dla 
wysłużonych pracowników np. Wydz. Mechanicznego i Od­
lewni. którzy mają trudności z wyrabianiem norm, o wy­
różnieniach i odznaczeniach. Jak r tego widać dyskusja była 
wszechstronna i bogata w problemy, a .jednocześnie zaan­
gażowana. krytyczna, zmierzająca cło poprawy pracy załogi 
i jej warunków. Wiele zgłoszonych w toku dyskusji wnio­
sków i postulatów powinno stać się drogowskazem dla or­
ganizacji związkowej Pionu ZM w toku jej dalszej działal­
ności.

W wyniku wyborów przewodniczącym Rady Zakładowej 
został Jan Hanik. wiceprzewodniczącym — Marian Dziubak. 
sekretarzem organizacyjnym Ryszard Motyka i sekretarzem 
ekonomicznym Jerzy Lichoń. Społecznym inspektorem pracy 
został wybrany Bronisław Czyż. Organizacje związkową Pio­
nu ZM będą reprezentować na Konferencji Spr Wyborczej 
ZRK następujący delegaci: Kazimierz Banaś. Wiesław Bo­
bek. Franciszek Boruta. Bogumił Cieśla. Eduard Cisowski,

Bronisław Czyż. Zdzisław Forma. Jan lłanik, Florian Kre­
rowicz. Stanisław Kowal, Józef Kozina, Jerzy Lichoń. Ry­
szard Motyka. Mirosław Ropelcwski. Ludwik Slota, Jan Su­
der, Józef Wiśniewski. Eligiusz Ziębacz. (jd)

U HUTNIKÓW ZZA RABY
Kampania Sprawozdawczo-Wyborcza Rad Związkowych 

w 27 zakładach i wydziałach Kombinatu HiL dobiegła końca. 
Jako ostatni obrachunek z przeszłością, połączony z wy­
borem nowych sterników zakładowych władz związkowych 
i ustawieniem drogowskazów ku przyszłości dokonali pod­
czas II Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej hutnicy Za­
kładu Przetwórstwa Hutniczego w Bochni. Przez kilka godzin 
przedstawiciele załogi szczerze rzucali swoje spostrzeżenia na 
szalę dobrych uczynków i grzechów w ciągu ostatnich 4 latí 
popełnionych. Zanim jednak ujawnię co się tam uzbierało, 
kilka ciekawostek o zakładzie oddalonym od Nowej Huty 
dwoma rzekami, puszczą i granicą województwa.

W ZPH pracuje ponad 2800 osób. 90" ,> pracowników nic 
przekroczyło 40 roku życia, 50°n ma poniżej 30 lat. Zakład 
cechuje wysokie tempo ilościowego i jakościowego postępu 
w produkcji blach i profili. Wydział Blach Transformato­
rowych jest jedynym tego typu obiektem w państwach so­
cjalistycznych. Zakład produkuje też 160 typów profili gię­
tych. W Bochni wyznają zasadę „Aby lepiej żyć, mulmy 
lepiej pracować".

Z dyskusji. Chwalono starą Radę za zapewnienie wszyst­
kim potrzebującym skierowań do sanatoriów i na wczasy 
lecznicze, za wysoki standart hoteli robotniczych, oraz wy­
soka pozycję we współzawodnictwie pracy zarówno na szcze­
blu Kombinatu jak i województwa. Pozytywnie oceniono za­
angażowanie młodzieży w prace dla miasta i zakładu, akty­
wność racjonalizatorów, przestrzeganie przez załogę zasad 
BHP i systematyczną troskę Rady o stalą poprawę warun­
ków pracy i bytu załogi.

Szala grzechów mocno zadrżała, gdy wspomniano o mie­
szkaniach. Ten problem nie pozwala spokojnie spać kilkuset 
osobom oczekującym w kolejce na przydział M?. Tylko w 
minimalnym stopniu łagodzi go pomoc dla stawiających wła­
sne domki jednorodzinne i budowa dwóch bloków systemem 
gospodarczym. Kuleje kultura, też bezdomna. Pracownicy 
dojeżdżający krytykowali PKS i MPK. Większość przyznała 
również, że wicie jest jeszcze do zrobienia w sprawach wy­
chowawczych.

Dotychczasową pracę Rady Zakładowej ZPH wysoko oce­
nili obecni na Konferencji przewodniczący ZRK Edward Ci­
sowski, sekretarz ZRK Stanisław Zmuda, oraz sekretarz 
WRZZ w Tarnowie Leszek Skowyra. W Konferencji uczest­
niczyli również dyr. produkcji Kombinatu HiL Janusz Ra- 
zowski. dyr. ZPH Henryk Hołota, sekretarz KZ PZPR Józef 
Kurtyka, przewodniczący ZZ ZSMP Jan Morajko. a także 
przewodniczący ZM ZSMP w Bochni Andrzej I.ipold. Obra­
rle sprawnie prowadził z-ca mechanika zakładu Stanisław 
Mai.

Nowvm przewodniczącym Rady ponownie wybrano Józefa 
Kasińskiego. Wysoki procent oddanych na niego głosów 
świadczy o zaufaniu^jakim darzy •.„ł.-.g.i. Pruconi nomei 
Rody przyświecili- będą ucjiwaly VIH Ziardu Partii i VIH 
Kongresu Związków Zawodowych... (Raf)

NAGRODY CZEKAJĄ 
W REDAKCJI

Przypominamy laureatom 
naszego konkursu pt. „Czy 
znasz Kraków?”, że w Redak­
cji „Głosu" są do odebrania 
wylosowane przez nich nagro­
dy. Dotyczy to następujących 
osób: Kazimierza Krala, Mie­
czysława Mazura, Marzeny 
Stanieć, Marii Baran, Janusza 
Skowrona, Marii Szadzińskiej, 
Macieja Wożniakiewicza, El­
żbiety Kamysz i Ewy Kaź- 
mierczak.

Prosimy uprzejmie o jak 
najszybszy odbiór nagród.

UWAGA, 
NARCIARZE HiL!

W niedzielę 16 bm. w Ko­
tlinkach Klub Narciarski 
PTTK HiL organizuje corocz­
ne otwarte mistrzostwa nasze­
go Klubu w konkurencji sla- 
lom-gigant.

Zawody niezależnie od pun­
ktacji klubowej przeprowa­
dzone zostaną w grupach 
wiekowych: 19—30, 30—40 i 
powyżej 40 la u

Zgłoszenia imienne z poda­
niem roku urodzenia przyj­
muje Oddział PTTK HiL w 
nieprzekraczalnym terminie 
do 13 bm. jak również udzie­
la informacji, tel. 48-25.

Wszyscy świadczymy na 
Narodowy Fundusz Ochro­
ny Zdrowia

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim, którzy w czasie 

mojej choroby okazali mi ży­
czliwość. pomoc i opiekę, a 
szczególnie tym, którzy odda­
li dla mnie krew

składam serdeczne, gorące 
podziękowanie

KONRAD KOPYTO

Pani Zofii Pałatko 
wyrazy współczucia i. powo­

du śmierci MATKI 
składają

Koleżanki i Koledzy 
z Księgowości Zarobkowej 

HiL

Koledze 
Stanisławowi Pacule 

wyrazy głębokiego współczu­
cia z powodu śmierci MATKI 

składa 
**rczydium ZF LOK 

Kombinatu HiL

Koleżance 
Wandzie Grzesiak

wyrazy głębokiego wspólewi- 
cia z powodu śmierci MATKI 

składają
Kolektyw Wydziałowy ZT/T9 

Koleżanki, i Koledzy

Serdeczne podzięko« anle 
za pomoc w trudnych chwi­

lach po śmierci
Mieczysława Siodlaka 

pracownika Transportu HiL. 
kierownikowi Działu T-4, 
przedstawicielowi Rady Za­
kładowej. Annie Rybskiej z 
Działu Kadr i zespołowi pra­
cowników

składa
RODZINA ZMARŁEGO
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Mamy z# sobą Rok Kobiet i Rok Dziecka, mamy spójny pro­
gram działań na rzecz rodziny. Te wszystkie działania są szcze­
gólnie ważne dla kobiet.

Cóż zatem wraz z kwiatkiem otrzymały w Dniu Kobiet nasze 
Ewy?

— Myślę, że nie jest to jedna 
rzecz, lecz szereg drobnych i więk­
szych udogodnień. Chociażby tych, 
jakie przyniósł Rok Dziecka. Były to 
z reguły inicjatywy grup i zespołów 
z różnych środowisk. Elektem sta­
ły się piękne dary jak np. ów „park 
zabawowy" w Instytucie Pediatrii, 
który wykonała Politechnika Kra­
kowska. jak szereg placów zabaw 
zorganizowanych w miejscu, gdzie do 
niedawna spokojnie rosły chaszcze 
lub były miejsca niczyje na osied­
lach. Ważną akcją była także pomoc 
w wyposażeniu klas pierwszych i 
drugich zreformowanej szkoły. Tu 
także wiele zdziałali rodzice i ich za­
kłady pracy, wyposażając klasy po­
czątkowe w pomoce naukowe, sprzę­
ty, urządzenia.

— Osiągnięciem jest także to. że 
nie ma u nas takich dzieci, dla któ­
rych zabrakła by miejsc na kolo­
niach...

— Tu także, jak się okazało, było 
wiele do zrobienia. Do tej pory za­
dowalaliśmy się stwierdzeniem, że 
wyjeżdżają na kolonie wszystkie 
dzieci zgłoszone do wyjazdu przez 
rodziców. W ubiegłym roku rady za­
kładowe przeprowadziły analizę i o- 
kazaio się. że są dzieci, które nie by­
wają na koloniach, których rodzice 
nie wysyłają, bo sytuacja rodzinna 

na to nie pozwala, lub warunki ma­
terialne są tak trudne, że dziecku nie 
są w stanie skompletować kolonijne­
go ekwipunku. W takich przypad­
kach śpieszyliśmy tym rodzinom z 
pomocą i myślę, że to zalecenie szcze­
gólnego zainteresowania sytuacją ro­
dzin wielodzietnych i samotnych ko­
biet — w związkach zawodowych 
powinno być utrzymane w mocy i na­
dal.

— Większe zainteresowanie jest 
także obecnie sprawami dzieci ułom­
nych. kalekich..

— To są szczególnie smutne spra­
wy, lecz możemy odnotować, że w 
Krakowskiem zorganizowaliśmy wię- 
cei kolonii zdrowotnych dla gruo 
dzieci z określonymi schorzeniami 
Zresztą nie tylko kolonii.Np. rencistki 
i emerytki poszyły piękne ubranka (z 
resztek przekazanych przez zakłady 
odzieżowe) dla dzieci z Domów Dzie­
cka. a wiemy jakie są kłopoty z za­
kupem odpowiedniej odzieży dla dzie­
ci. My. KRZZ urządziliśmy wielkie 
spotkanie dzieci n r stadionie Hutni­
ka we wrześniu, połączone z loterią 
fantową, z której dochód przeznaczo­
no na dotacje rodzinnych Domów 
Dziecka; mamy już dwa takie domy 
w Krakowie. Wśród aktorów były 
właśnie dzieci z domów dziecka, u- 
czestnicy kolonii w różnych miejsco­
wościach naszego kraju.

Rozmowa z przew. Krakowskiej Rady Kobiet, sekretarzem KRZZ 
MARIĄ WOJCIECHOWSKĄ.

— Napomknęła pani o najpoważ­
niejszym problemie gnębiącym ko­
biety. Ubraniach dla dzieci, w ogóle 
wszystkich rzeczach niezbędnych o- 
bywatelou-i od przyjścia na świat do 
pelnoletności. Coraz gorzej wygląda 
ów rynek dziecięcy...

— Właśnie w tym roku będzie se­
sja Rady Narodowej poświęcona wy­
łącznie tej sprawie. Już w tej chwili 
niektóre póldzielnie zadeklarowały 
podjęcie produkcji dla dzieci — u- 
brań. artykułów spożywczych, odży­
wek. konserw owocowych. Sądzę, że 
przyniesie to jakąś poprawę zaopa­
trzenia.

— A uprawnienia kobiet pracują­
cych?

— Myślę, że mamy dość duży pa­
kiet przywilejów, byleby były one 
wszędzie respektowane. Właśnie przy­
gotowujemy materiał na tbmat wa­
runków pracy kobiet, opieki zdrowot­
nej w przemysłowej służbie zdrowia. 
Tu natrafiamy na bariery nie do po­
konania. Nie tylko brakuje ginekolo­
gów nawet w takich zakładach, gdzie 
przewagę personelu stanowią kobie­
ty. lecz w ogóle lekarze odpływają z 
przemyslówki. W ciągu ostatniego ro­

ku ubyło ich trzydziestu. Musimy 
przygotować działania, które po­
wstrzymają ten trend. Właśnie, to nie 
tylko sprawa przywilejów. Nasze ko­
leżanki z Francji mówią, że ich nad­
miar prowadzi do wtórnej dyskrymi­
nacji kobiet w życiu zawodowym. 
Zamiast tylu kłopotów lepiej w ogó­
le nie zatrudniać kobiet.

— U nas także zdarzają się wo­
łania dyrektorów o mężczyzn i odże­
gnywanie się od pracowników w 
spódnicy. Nie lubią nas także jako 
działaczek społecznych.

— Tak mi się też wydaje, że od 
kobiet wymaga się więcej, stosuje o- 
strzejsze kryteria niż w stosunku do 
mężczyzn, przy obsadzaniu stanowisk. 
Mężczyźnie uchodzi wszystko, czego 
w żadnym przypadku nie darowano 
by kobiecie na eksponowanym sta­
nowisku. Biesiadny styl życia, flirciki 
na marginesie obowiązków zawodo­
wych. nawet niesumienność. Kobie­
ta musi być nieskazitelna by ją za­
akceptowano.

— Najwięcej także kobiet przepada 
w kampaniach wyborczych. Obserwu­
ję to u nas w wyborach do rad za­
kładowych.

— I tak w tym roku więcej kobiet 
weszło w skład aktywu związkowe­
go, niż podczas ubiegłej kampanii. 
Są także kobiety przewodniczącymi 
rad zakładowych w dużych przedsię­
biorstwach. Wiem jednak z doświad­
czenia. że częściej „przepadają" panie 
tam gdzie załoga jest właśnie kobie­
ca. Same się dyskryminujemy, nie u- 
miemy zdobyć się na solidarność, 
trudno wymagać zatem solidarności 
wobec nas od mężczyzn.

Lecz mimo wszystko mam ogromny 
podziw dla naszych kobiet. Radzą so­
bie dzielnie z tak wieloma sprawami, 
są mimo tylu kłopotów i obowiązków 
zadbane, uśmiechnięte, ładne, są 
świetnymi gospodyniami, rozsądny­
mi matkami, radzą sobie także zre­
sztą nie najgorzej z mężczyznami.

— Czego zatem życzyć nam w dntu 
Święta Kobiet?

— Spełnienia marzeń w życiu oso­
bistym i zawodowym, pomyślności i 
szybkiej realizacji programów, ogól­
nej poprawy warunków życia nasze­
go społeczeństwa.
Rozmawiała ANNA GORAZD

Z terenu naszej dzielnicy kandyduje do rad 15 kobiet, zatrudnionych za­
równo w Kombinacie Huta im. Lenina, jak i w innych przedsiębiorstwach 
i instytucjach Nowej Huty.

1’rzcd Międzynarodowym Dniem Kobiet spotkałyśmy się z kilkoma z nich, 
aby porozmawiać o problemach, który mi interesują się najbardziej i które 
chciałyby rozwiązać w swej społecznej działalności — jako radne i mieszkan­
ki Nowej Huty.

Już blisko trzydzieści lat pracy ma na swoim 
koncie JANINA ISKRA, ostatnio pełniąca 
obowiązki kierownika w Pralniczej Spółdziel­
ni Pracy, a przez szereg lat operator agregatu 
chemicznego czyszczenia. Obok pracy zawodo­
wej zawsze panią Janinę interesowały sprawy 
osiedla, miasta. Dotychczas była radną Rady 
Narodowej m. Krakowa, obecnie kandyduje 
znów. Koniecznie dodać należy, że ta energi­
czna kobieta w „międzyczasie" wychowała 
piątkę dzieci. Wszystkie zostały przygotowane 
do samodzielnego życia — jest więc i magister 
socjologii, i kucharz, krawcowa, ślusarz a naj­
młodsza latorośl pracuje razem z mamą w 
Pralniczej Spółdzielni.

— Kobieta niestety musi godzić obowiązki 
zawodowe i rodzinne — mówi pani Janina. 
Nie można zasklepić swojego życia wyłącznie 
do domu czy też odwrotnie nie można zaprze­
paścić rodziny poświęcając się głównie pracy 
zawodowej Ta wielopostaciowość jest konie­
czna i nic unikniemy jej. Należy natomiast 
myśleć jak pomóc kobiecie by mogła godzić te 
rozliczne obowiązki bez uszczerbku dla zdro­
wia. I tej sprawie chciałabym się przysłużyć.

— Uważam, że rozwój usług w każdym osie­
dlu może złagodzić trudy prowadzenia domu. 
W każdym osiedlu powinna być pralnia, by 
kobiety nie dźwigały bielizny i odzieży na 
drugie czy trzecie osiedle. Pod ręka też po­
winna być krawcowa, fryzjerka, punkt napra­
wy sprzętu gospodarczego czy też warsztat 
ślusarski, żeby jakaś śrubka czy zamek nie 
wywoływały burzy w domu i gonitwy w po­
szukiwaniu fachowca. Niedostateczny rozwój 
usług snrawia, że terminy napraw czy wyko­
nania jakiejś rzeczy są długie, co absorbuje 
oczywiście czas, który można by poświęcić na 
przykład dziecku — i nerwy. Słowem, trudno­
ści w załatwianiu drobnych spraw zakłócają 
spokói domu.

— Życzyłabym też wszystkim młodym ma­
tkom. by mogły dłużej z maluchami pozostać 
w domu. Opłaci się to sadzę wielokrotnie, w 
postaci żdrowego pokolenia, stabilniejszej ro­
dziny.

— W tej nieustannej pogoni, 'dwojenia i tro­
jenia się szybko upływa życie a po'em żal 
młodości. Wielu rzeczy już nie da się odro­
bić. Zyjmy więc wolniej* (R)

ALDONA KŁĘBEK wśród kandydatek na 
radne jest jedną z najmłodszych. Nie posiada 
więc tak bogatego doświadczenia życiowego 
jak inne nasze rozmówczynie, za to jednak ce­
chuje ją duży entuzjazm tworzenia; tworze­
nia dla młodzieży. Jest II operatorem Ekspe­
dycji i Wysyłki w Zakładzie Materiałów 
Ogniotrwałych w K.ombinacie a po pracy za­
wodowej — wiceprzewodniczącą Terenowego 
Koła ZSMP w os. Willowym, a także człon­
kiem Rady Terenowego Działania przy Za­
rządzie Dzielnicowym ZSMP.

— Jestem przekonana, że każdy młody 
człowiek z charakterem ma szanse by znaleźć 
swoje „miejsce na ziemi", by i swoje życie 
umiejętnie zorganizować i móc pracować z 
pożytkiem dla innych. Nie bez znaczenia dla 
nas młodych szczególnie jest sprawa spędza­
nia wolnego czasu — spędzania tego czasu 
wartościowo. Takie możliwości powinny istnieć 
w każdym osiedlu. Przyciąga i koncentruje 
życie kulturalne świetlica osiedlowa z pra­
wdziwego zdarzenia. Taką świetlicę mamy w 
naszym osiedlu — Willowym. Nie spodla ona 
z nieba. W czynie społecznym została zorgani­
zowana czym się chlubią mieszkańcy osiedla. 
Teraz jest miejsce gdzie można się spotkać 
i przyjemnie spędzić czas.

— Przy świetlicy osiedlowej pracuje Tere­
nowe Koło ZSMP. Organizujemy wystawy 
malarstwa, wieczory poetyckie i zabawy. Ma­
my szereg planów i marzeń na przyszłość. 
Myślimy o powołaniu do życia w terenowe} 
grupie — FASM-u czyli funduszu, z którego 
można by czerpać na finansowanie ciekawych 
imprez. A sama akcja FASM byłaby jeszcze 
jedna okazją do wykazania się inicjatywa, do 
pracy na rzecz osiedla i dzielnicy. Chciała­
bym, by młodzi ludzi mieli możliwości kultu­
ralnego spędzania wolnego czasu. Oczywiście 
„mieli", to nie znaczy dajcie nam. Mam tu na 
myśli ośrodki osiedlowe ogniskujące życie kul­
turalne i społeczne. Oprócz inicjatywy mło­
dych potrzebna jest w tym miejscu lajsźe po­
moc i rozwaga starszych mieszkańców. (R)

•

MAKIA ZARĘBA, samodzielny referent w 
Zakładzie Stalowniczym, pracuje w Hucie im. 
Len-na 9 la'. Do Wojewódzkiej Rady Naro-

Od lewej: Janina Iskra, Aldona Kłębek, Marla 

dowej kandyduje po raz pierwszy. Z racji 
swych.zainteresowań chciałaby działać, w ko­
misji kultury, nauki i oświaty oraz w komisji 

do spraw spoi tu, turystyki i ochrony środo­
wiska. Aktualnie działa w Związku Socjali­
stycznej Młodzieży Polskiej; jest skarbnikiem 
Zarządu Zakładowego i członkiem Plenum 
Zarządu Krakowskiego.

— Szczególnie bolą mnie niedostatki nasze­
go życia kulturalnego. Aktywistów mamy wie­
lu, a de facto nie ma kto zająć się takimi 
sprawami, jak załatwienie biletów do teatru, 
kina czy na interesującą imprezę. To się musi 
zmienić w najbliższym czasie.

— W nieskończoność przedłuża się budowa 
Domu Kultury w Nowej Hucie, a wiemy wszy­
scy. w jakich warunkach pracuje się w starym 
budynku przy ul Majakowskiego. Liczba mie­
szkańców dzielnicy rośnie bezustannie i tylko 
w małym procencie nasza dotychczasowa pla­
cówka kulturalna jest w stanie pokryć zapo­
trzebowanie na dobra rozrywkę kulturalne. 
Właśnie tymi sprawami chciałabym się zająć, 
j-źcli zostanę wybrana na radną.

— Ważnym problemem jest również zape­
wnienie załodze godziwego wypoczynku po 
pracy, na świeżym powietrzu. Ale i tu piętrzą 
się trudności, związane z brakiem autobusów 
na wycieczki. Te wozy, którymi dysponujemy, 
to stanowczo za mało. Jak z tego wybrnąć, nie 
wiem. Może warto wejść w porozumienie z 
krakowskim oddziałem PTTK czy innymi biu­
rami turystycznymi? Może organizować rów­
nież wycieczki pociągiem, rezerwując wcze­
śniej wagony? Z pewnością można by zdzia­
łać wiele, gdybyśmy wykazali inicjatywę, po­
mysłowość i chęć do działania.

— Myślę, że najtrudniejszą do załatwienia 
sprawą jest ochrona środowiska, choć muszę 
przyznać, że tą dziedziną naszego życia wła­
dze krakowskie. pn ustaleniach najwyższych 
czynników partyjnych i państwowych, w osta­
tnich latach zajęły się bardzo energicznie. Cze­
ka nas jednak jeszcze bardzo wiele zadań z tą 
tak ważną d'a społeczeństwa sprawą związa­
nych. (dr)

Zaręba i Maria Potoczek. ST. GAWLIŃSKI

*
MARIA POTOCZEK, operator w Zakładzie 

Materiałów Ogniotrwałych, już 25 lat pracuje 
w naszym Kombinacie. Do Wojewódzkiej Ra­
dy7 Narodowej kandyduje po raz drugi. Z pe­
wnością więc widzi jasno i zna dobrze proble­
my nękające kobiety. Problemy, które w nad­
chodzącej kadencji, po wyborach do Sejmu i 
Rad — należy rozwiązać. Oddajmy jej głos:

— Bardzo mi leży na sercu potrzeba bez­
ustannej pomocy kobietom samotnym, matkom 
wychowującym swe dzieci. Im przede wszyst­
kim należy stworzyć możliwie dobre warunki 
mieszkaniowe, socjalne, materialne. Musimp 
zwrócić uwagę zwłaszcza na nowe osiedla, 
gdzie jeszcze brak żłobków i przedszkoli, gdzie 
budowa ’¡/eh obiektów zbyt długo trwa.

— Kobiety bardziej niż mężczyźni odczuwa­
ją braki w zaopatrzeniu i mam tu na myśli 
nie tylko artykuły żywnościowe, ale również 
odzież i obuwie dla dzieci, różnego rodzaju 
sprzęt do gospodarstwa domowego i wiele in­
nych towarów, których pula dla Krakowa jest 
niedostateczna. Nie wiem, czy zakłady pracy 
nie mogłyby to pewnym stopniu pomóc w 
tych sprawach kobietom pracującym? Jeżeli 
nie bezpośrednio, to może przez różnego ro­
dzaju interwencje, wspomagając wysiłki rad­
nych.

— W poprzedniej kadencji, przez cztery lata 
działałam w komisji zdrowia. Z pewnością zro­
biono przez te lata wiele, ale nasze potrzeby 
rosną. Potrzeba nam więcej przychodni lekar­
skich, a w nich więcej pediatrów. Trzeba po­
łożyć nacisk na lepszą opiekę nad chorymi w 
szpitalach, bo różnie to jeszcze bywa. Bardzo 
pilne jest przyspieszenie budowy szpitala ,.B” 
w Nowej Hucie. wiemy przecież jaka ciasno­
ta panuje w istniejących na terenie Nowej 
Huty i starego Krakowa placówkach lecznic­
twa zamkniętego.

— Myślę, że mimo złożoności tych'wszyst­
kich problemów, nic są one niemożliwe do roz­
wiązania. Potrzebny jest jednak nasz wspólny, 
codzienny wysiłek i bardziej wnikliwe, serde­
czne spojrzenie na sprawy drugiego człowieka.

(dr)

*
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potkaliśmy się znów w gronie honorowych dawców 
krwi z Kombinatu HiL — ludzi, na których zawsze 
można polegać. Zebrali się na uroczystym plenar­

nym posiedzeniem Klubu HDK, aby podsumować ubie­
głoroczny dorobek i uhonorować najlepszych.

Miniony rok. jak mówił prezes Klubu inż. KAZI­
MIERZ NOWAK, byt dobrym rokiem w działalności spo­
łecznej honorowych dawców krwi. Zrobili duży krok na­
przód i zasłużyli sobie na szacunek całej załogi — dla 
potrzeb' lecznictwa, a szczególnie nowopowstałego w Kra­
kowie Instytutu Kardiochirurgii (który zużywa bardzo 
dużo krwi). 617 litrów tego bezcennego „czerwonego” le­
ku tj. o 150 litrów krwi więcej niż w poprzednim roku. 
Powstał nowy klub wydziałowy w Walcowniach Wstęp­
nych, okrzepły i ożywiły działalność kluby w Hufcach 
OHP (męskim i żeńskim), wyróżniło się wielu cichych, 
ofiarnych, zasłużonych działaczy.

Właśnie niektórych z nich mieliśmy okazję poznać 
bliżej na uroczystym plenum Klubu, otrzymali bowiem 
zasłużone wyróżnienia Polskiego Czerwonego Krzyża. 
Z rąk sekretarza Zarządu Dzielnicowego PCK w No­
wel Hucie p. BARBARY MULARCZYK Złote Odznaki 
HDK otrzymali. TADEUSZ GĘDEK z Wydz. P-67. WŁA­
DYSŁAW MUSIAL, MARIAN BARANOWSKI i WŁA­
DYSŁAW SURMA z Pionu ZM, HENRYK PERZYŃSKI 
z Zakł. ZB; WIESŁAW CIEŚLIK z Wydz. W-17, JAN

Ich znak PCK!
SONIK z Wydz. P-67 i ANTONI LECH z. Zakładu Hut­
niczego. Srebrnymi odznakami zostali uhonorowani. 
BRONISŁAW KIEŁBASA z OHP. STEFAN CHRYCZYK. 
JERZY NOWAK r ZB, GRZEGORZ MIRONOW z W-17. 
WŁADYSŁAW MAJDECK1 z ZB. JÓZEF PUCHAŁA, 
MAREK STĘPIŃSKI z W-17. KAZIMIERZ KO7.IEŃ, 
ZDZISŁAW BAWÓŁ z TP i KRZYSZTOF WOJTOWICZ 
z TK.

Serdecznie gratulujemy tych-wyróznień!
Przy okazji dowiedzieliśmy się, że dobrze w ub. roku 

rozwijało się współzawanictuo pomiędzy kluba­
mi wydziałowymi HDK. Pierwsze miejsce w tej szlachet­
nej rywalizacji uzyskali honorowi dawcy krwi z Zakła­
du Walcownie Zimne BldcK. Drugie miejsce Klub w 
Wydz. Rur Zgrzewanych, trzecie — w JWydz. P-67. Dal­
sze miejsca zajęły kluby; w ZII, TE, ZM.
^0 plusy, a minusem jest spadek efektów społecznego 

działania HDK w Zakładzie Koksochemicznym; w Wal­
cowni Gorącej Blach, w Straży Pożarnej HiL. Myślę, że 
io ostatnie stwierdzenie nikogo nie usatysfakcjonuje, 
osobiście bardzo bym się cieszył gdyby., pobudziło do 
aktywniejszego działania

I jeszcze jedna refleksja. Nasz zasłużony hutniczy Klub 
HDK obchodzie będzie w br. pięciolecie działalności. 
Rok tego skromnego jubileuszu powitał, jak już wspom­
niałem. 617 litrami oddanej honorowo krwi. A gdyby 
tak pomyśleć o... tysiącu litrów? Wszak nie jest to nie­
osiągalne: myślę, że gdyby tylko co dziesiąty pracownik 
huty oddał raz w roku honorowo krew (nie wiadomo, 
czy sam jej nie będzie potrzebował, a jak nie sam. ’o 
ktoś z jego najbliższej rodziny), uzbierałoby się tysiąc 
Ittróui.

No i tak powstoje mój prywatny, ale z serca płynący 
anel, włączmy się do szlachetnej działalności Klubu HDK 
Kombinatu HiL! Nie żałujmy krwi dla chorych! (jd)

Uprawnienia energetyczne

Efektywność gospodarowania

Sposób na miliony
Dziedziną nie w pełni wykorzysta­

nych szans nazywani racjonalizację 
w naszej hucie. Tutaj kryją się bo­

wiem niezmierzone możliwości, e- 
fekty były i są ogromne, osobiście 

jednak uważam, że mogą one być zwie­
lokrotnione. Rok w rok racjonalizacja i 
wynalazczość przynoszą hucie ok. 600 
milionów złotych oszczędności. Nie w sa­
mych efektach jednak sprawa. Warto 
pamiętać że znaczna część (oby jak naj­
większa) projektów racjonalizatorskich 
zmierza nie tylko do usprawnienia tech­
niki, zwiększenia produkcji i poprawie­
nia efektów gospodarczych. Biorą się 
nasi racjonalizatorzy za sprawą ważną, 

acz niewymierną — za poprawę warun­
ków pracy załogi, za podniesienie na 
wyższy poziom bezpieczeństwa i higie­
ny pracy.

W tym, że warunki pracy są w na­
szym Kombinacie coraz lepsze i jedno­
cześnie, że poprawie ulegają wskaźniki 
behapowskie, niemały jest udział racjo­
nalizatorów. Za to należą im się słowa 
wielkiego uznania.

WIĘCEJ 
TAKICH KONKURSÓW!

Niedawno omawiając efekty racjona­
lizatorskiego działania podniosłem je­
den problem: stwierdziłem, że za mało 
odbywa się u nas wszelkiego rodzaju 
konkursów i giełd wynalazczych, sło­
wem. że w niedostatecznym stopniu sta­
ramy się ukierunkować prace racjona­
lizatorów na sorauy w danej chwili 
najważniejsze. Miło mi dziś donieść o 
pożytecznym, aczkolwiek bardzo skrom­
nym Konkursie BIIP, który właśnie 
został zakończonv. Konkurs ten orga­
nizował i prowadził specjalista ds. wy­
nalazczości Andrzej Niziołek.

Plonem zakończonego konkursu jest 
szereg rozwiązań, które poprawią wa­
runki pracy załoei i uczynią ją bezpie­
czniejsza. Oto jakich spraw dotyczą 
nagrodzone w konkursie projekty.

IMPULS I ZACHĘTA
Nagrodę I stopnia w wysokości 10.000 

zł otrzymał zespół w składzie: Henryk 
Dukała. Ludwik Dulian i Longin Ka­
sprzyk. Ich pomysł to ..przyrząd do kon­
troli szczelności ustników do pochłania­
czy przeciwgazowych". Nawet laik ro­
zumie jak ważną sprawą w zetknięci*!, 
się człowieka z trującym gazem jest nie­
zawodność funkcjonowania aparatów i 
masek. Może ona decydować o życiu!

Dwie przyznane zostały nagrody II 
stopnia, każda ,po 6.000 złotych. Janusz 
Piskozub onracował i zgłosił pomysł, 
którego zastosowanie daje ..bezpieczne, 
eliminujące upadek z pomostu, wyko­
nywanie prac murarskich przy torkreto- 

waniu i namazywaniu ścian komór ko­
ksowniczych”. Czesław Kokoszka nato­
miast opracował „uniwersalny przyrząd 
do wymiany trzpieni o przekroju 510 i 
610 na rozwljarkach i zwijarkach’’.

Kolejne nagrody, trzy III stopnia po 
4.000 złotych, otrzymali autorzy nastę­
pujących projektów.

♦ Julian Kondcrck. Henryk Zak i 
Czesław Milka — za ..wyciszenie stacji 
smaru gęstego SAG-2000".

♦ Edward Lis, Wiesław Posbek i 
Tadeusz Ciastoń za projekt pn. 
„urządzenie do przesuwania klatek po­
ziomych Walcowni Drobnej",

♦ Władysław Bardck. Wacław Cho­
lewa i Stefan Mikosz za „przyrząd do 
demontażu i montażu walców roboczych 
walcarek i wygladzarek".

Nie wdając się w analizę istotnych ‘ 
możliwości i nie stawiając pytania, czy 
tylko na tyle było nas stać, mogę wy­
razić opinię, że konkurs w jakimś stop­
niu przysłużył się poprawie warunków 
pracy załogi. Jednocześnie jednak .po­
winny uzyskane dzięki niemu efekty 
zwrócić uwagę w ogóle na rolę kon­
kursów (tych długofalowych i błyska­
wicznych) w pobudzaniu rozwoju myśli 
racjonalizatorskiej. Po prostu takich 
konkursów trzeba organizować więcej, 
a ich tematykę dostosowywać do aktu­
alnych potrzeb.

MISTRZOWIE 
RACJONALIZACJI

Inną ważną inicjatywą służącą dyna­
mizowaniu racjonalizatorskiego działa­
nia w hucie jest doroczne konkurs oraz 

współzawodnictwo o tytuł ..Mistrza Ra­
cjonalizacji Kombinatu IliL". Konkurs 
ten przebiega) w dwóch grupach: ro­
botników oraz pracowników inżynieryj­
no-technicznych. Spowodował ón pewne 
ożywienie w rućhu racjonalizatorskim, 
stanowił doping do zgłaszania projek-, 
(ów o jak największym ciężarze gatun­
kowym.

Oto werdykt Sadu Konkursowego, 
któremu przewodniczył mgr inż. Jan 
Bugajski.

W grupie robotników I miejsce bez­
apelacyjnie zajął Kazimierz Pyż z Wy­
działu Obróbki Walców. Zdobył on ty­
tuł ..Mistrza Racjonalizacji Kombina­
tu HiL" za rok 1979 oraz nagrodę w 

> wysokości 8.000 złotych. Dlaczego napi­
sałem, ż.ę jego pozycja w konkursie jgst 
zdecydowanie pierwsza? Otóż dlatego, 

-że zgromadził na swym koncie niepo­
równywalnie dużą ilość punktów (223.3. 
podczas gdy drugi po nim uczestnik 
współzawodnictwa musiał się zadowolić 
tylko 94 punktami).

Drugie miejsce zajął Marek Chalup- 
czak z Wydziału Rur Zgrzewanych.

Nagroda — 3.000 złotych. Drugim eks 
aequo wicemistrzem racjonalizacji, zdo­
bywcą II miejsca, został Antoni Baje­
rowi« z Wydziału Rur Zgrzewanych 
(80,6 punktów, nagroda również 3.000 
złotych).

Trzecie miejsce przypadło Wladysła» 
«owi Krzemińskiemu z Walcowni Go­
rącej Blach (43 punkty, nagroda — 2.000 
złotych).

Wśród pracowników inżynieryjno-te­
chnicznych triumfował w konkursie, 
zdobywając tytuł ..Mistrza Racjonali­
zacji Kombinatu HiL w 1979 roku” inż. 
Józef Grzęba z Walcowni Gorące: Blach. 
Zgromadził on na swym koncie 1052,9 
punktów. Nagroda — 8.000 złotych.

Drugie miejsce zajał mgr inż. Janusz 
Lisiecki z Zakładu Walcownie Zimne 
Blach. Oprócz tytułu wicemistrza otrzy­
mał nagrodę w wysokości 3.000 złotych 
(ilość punktów 358.3). Eks aequo z nim 
wicemistrzostwo racjonalizacji przypa­
dło mgr inż. Władysławowi Wąciia- 
lewskicmu, również z Zakładu Walco­
wnie Zimne Blach. Nagroda — 3.000 zło­
tych (ilość punktów — 333,8).

Trzecie miejsce zajął Stanisław Merc 
z Zakładu Walcownie Zimne Blach, któ­
ry również został utytułowany wice­
mistrzem racjonalizacji huty. Nagroda 
— 2.000 złotych (ilość punktów — 277,7).

KILKA REFLEKSJI
Tyle o wynikach, a teraz kilka wła­

snych refleksji. Wszystkie utytułowane 
i nagrodzone miejsca we współzawodni­
ctwie. w grupie pracowników inżynie­
ryjno-technicznych. zajęli pracownicy 
Zakładu Walcownie Zimne Blach. A 
gdzie są inne zakłady i wydziały? Czy 
ich kadra techniczna nic nie ma do po­
wiedzenia w konkursie? I jeszcze jed­
no: konkurs przebiega o dużą stawkę, 
nie myślę o nagrodach, są one raczej 
skromne i niezbyt mobilizujące. Ale o 
tytułach mistrzów i wicemistrzów! Po­
winny one być przedmiotem sławy i 
wielkiej zawodowej satysfakcji, powin­
ny stanowić wysokie hutnicze wyróż­
nienie. Sądzę, że w ślad za takim za­
szczytnym tytułem powinny jść jakieś 
inne „profity" — atrakcyjną, bezpłat­
ne wczasy zagraniczne, jakieś wycie­
czki, „pociągi przyjaźni” itp.

Gdyby konkursowi-wspólzawodni- 
ctwu o tytuł „Mistrza Racjonalizacji 
Kombinatu HiL” udało się nadać na­
leżną mu wyśoką rangę, inny z pew­
nością byłby jego zasięg i zupełnie in­
ny plon. Jestem przekonany, że 39 zgło­
szeń ogółem, a z tej ilości‘tylko 11 zgło­
szeń od robotników, ta nie wszystko na 
co nas stać. To zaledwie skromny, zo­
bowiązujący do pójścia dalej, początek!

JERZY DANEK

W celu ułatwienia przygoto­
wania się do egzaminu na u- 
prawnicnia energetyczne i elek­
tryczne, Zespół d/s Szkolenia 
przy Oddziale Stowarzyszenia 
Elektryków Polskich w Nowej 
Hucie uruchamia z dniem 27 bm 
punkt konsultacyjny, który 
czynny będzie w każdy czwar­
tek od- godz. 17.00 do 18.00'.

Punkt ten. mieszczący się w 
, budynku NOT przy alei Róż 3. 

pokój 11. obsługiwany będzie 
przez specjalistów elektryków i 
energetyków. Będą oni:
• udzielać informacji o za­

kresie wiadomości wymaganych

od kandydatów przystępujących 
do egzaminu na uprawnienia.
• wskazywać z jakich mate­

riałów i pomocy szk Heniowych 
należy korzystać przygotowując 
się do egzaminu.

• udzielać informacji o mo­
żliwości nabycia materiałów 
szkoleniowych.

Zespół rozprowadza w ra­
mach swej działalności dostępne 
materiały szkoleniowe w zakre­
sie eksploatacji urządzeń elek­
trycznych a w przyszłości prze­
widuje rozszerzenie tych świad­
czeń na branżę energetyczną.

CO NOWEGO W BIBLIOTECE TECHNICZNEJ?
Leon MISTUR — ..TECHNO­

LOGIA SPAWANIA i CIĘCIA 
ŻELIWA”

dla mistrzów i techników — 
spawalników oraz innej specjal­
ności zatrudnionych przy remon­
tach.

Tadeusz LIPSKI — „KUCIE 
na KOWARKACH”

dla techników i inżynierów 
technologów obróbki plastycznej 
metali.

Zb. KOCZARA, Zdzisław

PATRZAŁEK — ..CO WIESZ o 
WYNALAZCZOŚCI"

dla techników, dla racjonali­
zatorów. dla pracowników rad 
zakładowych.

Janusz NOWAKOWSKI — 
„ODWADNIANIE STACJI i LI­
NII KOLEJOWYCH"

dla inżynierów z biur projek­
tów. pracowników inżynieryjno- 
technicznych, studentów o spe­
cjalności utrzymania budowli i 
urządzeń komunikacyjnych.

KRYSTYNA CIASTON

Prosty pomysł
W związku z zamieszczo­

nym zdjęciem" branty przy 
ZLZ i notatką pod tym zdję­
ciem uprzejmie informuję, że 
w roku 1975 złożyłem projekt 
racjonalizatorski nr DA ¡7 75 
pt. „Skrócenie drogi i bezpie­
czna jazda do pogotowia ra­
tunkowego’.

W roku 1976 TK opracowa­
ło dokumentację do tego pro­
jektu na zdalnie sterowane 
otwieranie tej bramy z po­

mieszczenia dyspozytora po­
gotowia. Projekt nie został 
dotychczas zrealizowany, lecz 
jest nadzieja, że w bieżącym 
roku zostanie wykonany, 
gdyż znalazł się w poleceniu 
służbowym nr I 80 Dyrektora 
buty w sprawie ochrony 
Kombinatu z terminem reali­
zacji — 31. KII. 1980.

Wykonawcą zadania wy­
znaczono pion TM Drży udzia? 
le W-22, A. KSIENIEWICZ

Najlepsi we współzawodnictwie
OD WIELU LAT W HUT- re remontowęów mobilizują do 

NICZYM PRZEDSIĘBIOR- wydajniejszej, lepszej pracy. 
STWIE REMONTOWYM pro- Wszakże nie tylko w sporcie 
wadz.one są różne formy rywalizacja wyzwala ambicje 
współzawodnictwa pracy, któ- walki o tytuł najlepszego,.. Z

Odznaki dla przodowników praev...
Fot. L. JASIEWICZ

podsumowania ubiegłorocz­
nych efektów wynika, że we 
współzawodnictwie uczestni­
czyło 8 wydziałów a o tytuł 
Brygady Pracy Socjalistycznej 
ubiegało się 19. zespołów, z cze­
go zakwalifikowało się ¡2 bry­
gad liczących razem 120 pra­
cowników. Są to brygady: 
Zdzisława Wieczorka, Stanisła­
wa Sznajdera, Ryszarda Fiksa, 
Aleksandra Kaczmarczyka, 
Romana Grędy, Adama Kró­
la, Kazimierza Kopcia, Jana 
Nike, Mariana Narki, Maria­
na Piecha. Stanisława Smac- 
kiego, Jana Września.

Wydziały uplasowały się na­
stępująco (podajemy miejsca 
od I do VIII): Wydział Re­
montów Budowlanych, Elek­
trycznych, Kotłów i Turbin, 
Pieców Martenowskicłi, Utrzy­
mania Ruchu, Pieców Grzew­
czych, Remontów Energetycz­
nych i Mechanicznych.

Poza tym w zakresie 
współzawodnictwa indywi-

dualnego Wydział Transpor­
tu przedstawił wyniki ucze­
stników „turnieju" o tytuł naj­
lepszego kierowcy (we współ­
zawodnictwie uczestniczyli 
wszyscy kierowcy). Najlep­
szym kierowcą roku uznano 
Ryszarda Przybycienia.

O .MIANO NAJLEPSZEGO 
rywalizowały także hotele 
pracownicze. Najlepsze wyni­
ki uzyskał hotel nr 6.

Najlepsi pdoczas uroczyste­
go zebrania obok podziękowań 
i gratulacji od kolektywu kie­
rowniczego otrzymali nagro­
dy, wyróżnienia i kwiaty. 50 
osoboiĄ wręczono także odzna­
kę Przodownika Pracy Socja­
listycznej i 50 otrzymało 
odznakę Zasłużonego Przodow­
nika Pracy.

Było w dniu 'podsumowania 
wyników wiele okazji do sa­
tysfakcji zawodowej ponieważ 
we współzawodnictwie pracy 
trzeba było się wykazać nie 
tylko wysokimi wynikami pro­
dukcyjnymi lecz również i

Moment wręczania książeczek mieszkaniowych.
Fot. CZ. KOI,ENDO

przykładną dyscypliną pracy, nicy Wydziału Remontów Bu- 
efektami ekonomicznymi. do- dowlanych wypracowane pie- 
brymi wynikami bhp, osiągnię- niądze w ramach FASM prze- 
ciami w dziedzinie postępu tc- kazali na książeczki mieszka- 
chnicznego i racjonalizacji itd niowe dla sierot po byłych 

PODCZAS KONFERENCJI pracownikach. Książeczki z 
SAMORZ.\DC ROBOTNICZE- wkładem po 14 tysięcy zł 
GO,--która odbyła -i , w ubie-: każda wręczono: Wiesi Kozak, 
głą środę, miało miejsce je- Robertowi Stelmasińskiemu i 
szcze inne, tym razem, wzru- Jarkowi Bochenkowi.
szające wydarzenie — praco«'- jR)

I
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inwestycje na miarę potrzeb, ale i możliwości
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Na przedwyborczych zebraniach i spotkaniach z kandy­
datami na posłów i radnych, w których uczestniczyć bę­
dą akże władze dzielnicy, zakłady opiekuńcze oma­
wiane będą także perspektywy rozwoju naszej dzielnicy w 

najbliższych latach. Oczywiście każdy z zespołów osiedlo­
wych ma specyficzne, własne problemy ale najogólniej cha­
rakteryzując wielkie sprawy, trzeba zaznaczyć, że rok bie­
żący będzie przebiegał nadal pod kątem budownictwa miesz­
kaniowego,' inwestycji w służbie zdrowia i pod kątem po­
trzeb nowohuckiej oświaty. Nie znaczy to oczywiście, że 
generalnie rozwiążemy w tej dziedzinie wszystkie problemy, 
ale będzie to na pewno dalszy, znaczący krok na mapie go­
spodarczej i kulturalnej Nowej Huty.

W tym więc roku spodziewamy się kolejnych 5441 izb, co 
oznacza 1790 nowych mieszkań dla nowohuckich rodzin. 
Wierzymy, że będzie to rok pomyślniejszy dla budowlanych, że 
uporają się ze „zbrojeniem” terenów i podwykonawcami, że 
będzie mniej poślizgów. Chcielibyśmy też, by jakościowo 
mieszkania były na miarę naszych oczekiwań. Głównym te­
renem budowy jest Lotnisko i mniejsze enklawy w Bieńczy- 
cach i Mistrzejowicach.

Spore nakłady w budżecie dzielnicowym przewidziane są 
na remonty oraz inwestycje dla służby zdrowia. Niecierpli­
wie patrzymy na gmachy powstającego szpitala ,.B”, który­
by mógł być przekazany w 1983 r. społeczeństwu — musi przy­
spieszyć tempo budowy. Kontynuowana będzie także budo­
wa przychodni specjalistycznej w os. Piastów. Czynione są

nillllllll!l!lllłlllIIIIUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII!llllllllllll]!lll!IHII'inillI!nillll!lll!IIIHIUU!IIIIIIIIIII!IIIII!IIIII!lll!nilllIIIIIIIIIUI

STANISŁAW STANUCH, urodzony w 
Piekarach Śląskich w 1931 r. bogato wpi­
sał się w karty literatury i kultury jako 
prozaik, krytyk literacki, reportażysta, 
działacz oświatowy, redaktor. Debiuto­
wał podczas studiów na Wydziale Filo- 
zoficzno-Historycznym UJ poematem za­
mieszczonym na lamach tygodnika „Po­
kolenie'' w 1951 r. — „Szczęście Janka 
Mazura”. I praca w tym tygodniku da­
la początek kontaktów Stanucha z No­
wą Hutą.

Stanisława Stanucha 
widzenie Nowej Huty
— O tych pierwszych kontaktach pro­

szę nam przypomnieć.
— Do Nowej Huty przybywałem w la­

tach 1952—56 na reportaże, jako repor­
ter warszawskiego tygodnika ZMP „Po­
kolenie”. W 1960 r. zamieszkałem tu — 
na Os. Ogrodowym, a w latach 60-tycłi 
pracowałem jako instruktor k-o w Za­
kładowym Domu' Kultury HiL. współ­
pracując z Ogniskiem Młodych. Wów­
czas to był już następny etap poznawa­
nia ludzi Nowej Huty, jako że na zaję­
cia do ZDK przychodzili już ludzie u- 
stabilizowani. Zajmowałem się wśród 
nich organizacją imprez — byty to o- 
limpiady kulturalne, ożywiające czytel­
nictwo, zainteresowania teatrem i mu­
zyką; urządzaliśmy — początkowo na­
prawdę jeszcze ciekawe — „Dni Poezji 
Nowej Huty”.

— Te organizacyjne doświadczenia 
zapewne wspomagały Pańskie osiągnię­
cia jako autora książki — „Portret z pa­
mięci” (WL. 1959), „Przystanek w szcze­
rym polu" (WL. 1966), „W pełnym 
świetle” (PIW, 1970) czy ostatniej pozy­
cji — „Dziewczyna z marzeń” (WL, 
1979).

— NAJISTOTNIEJSZE MOJE DO­
ŚWIADCZENIE wynika z faktu swobod­
nych, niewymuszonych, żywiołowych 
kontaktów z ludźmi. Nie chciałem przez 
wiele lat podjąć tematu zaczerpniętego 
z nowohuckich doświadczeń, ponieważ 
obawiałem się popaść w pewien schema­
tyzm. który utrwalił się w literaturze 
tego tematu. Po okresie entuzjazmu bu-

downiczowie weszli w najtrudniejszy o- 
kres swego życia — stabilizacji, ożen­
ków. urządzania mieszkań, wychowania 
dzieci. Ponieważ większość z nich wyr­
wana była całkowicie z innych wpły­
wów kulturowych — wyrwana ze wsi, 
musiala sama nie znajdując w tym po­
mocy u nikogo, odpowiedzieć sobie na 
najważniejsze pytanie, warunkujące 
ich przyszłe życie.

— A teraz, z czasowego dystansu, po­
djął Pan ten temat — przecież właśnie

powstaje książka, której akcja tu się roz­
grywa — „Opowieści ogrodnika".

— ZAINTRYGOWAŁ MNIE ten mo­
ment w życiu ludzi tej dzielnicy, kiedy 
człowiek zaczyna zadawać pytanie o sens 
życia. Dziś byli budowniczowie dobiega­
ją pięćdziesiątki, okres enttizjamu —- 
to już tespomnienie. Również powoli 
przenika do ich świadomości, że ich ży­
cie przechyla się w dru ą stronę. Wła­
śnie w tym momencie życia znajdują 
się bohaterowie „Opowieści ogrodnika”, 
którzy bez upiększeń i złudzeń, stara­
ją się rozważyć, co w ich życiu było złe, 
co dobre.

— Będzie to więc refleksja nad no­
wohucką przeszłością...

— A raczej nad miejscem czasu mi­
nionego w naszej współczesności. Napię­
cie między tym co było, a co jest, to 
źródło dramatyzmu życia bohaterów tej 
powieści. Zyja cni wspomnieniami bar­
wnej młodości oraz świadomością kom­
plikacji. jakie zawsze przynosi wiek doj­
rzały. Byłoby rzeczą obrażającą dla da­
wnych budowniczych, gdyby się chciato 
ich widzieć tylko jako młodych zapa­
leńców. Dzisiaj ich życie — sukcesu i 
kłopoty nie różnią ich od mieszkańców 
innych miast, a taki był przecież — w 
moim przekonaniu — sens powstania 
tego noweso miasta.

— W TAKIM WŁAŚNIE spojrzeniu 
widać rzetelność dziennikarską, której — 
jako recenzent tomików reportaży czy 
felietonów — nadaje Pan pryncypialną 
rangę w miarach wartości.

Prawie przez dwa lata bez­
karnie grasował po Nowej 
Hucie pewien mieszkaniec os. 
Kazimierzowskiego. Jak na 
24-letniego amatora w zło­
dziejskim fachu radził sobie 
nieźle, a czasami wprost ge­
nialnie — bo nietypowo, nie­
wiele pozostawiał śladów, nie 
upłynniał łupów w swoim śro1 
dowisku, nie bawił się ani w 
dzielnicy ani w Starym Kra­
kowie. Towar upłynniał dale­
ko poza rogatkami miasta. 
Kradł też nietypowo, bo w 
swoim środowisku, w sąsiedz­
twie. Od czasu do czasu wy­
bierał się do Szczecina, bo to 
miasto umiłował, by się solid- 
rtie zabawić. Potem przyjeż­
dżał i dalej był skromny, choć 
nie można powiedzieć, iż — 
uczciwy j pracowity. Nie pra­
cował zawodowo, chociaż był 
przedtem kierowcą, ale to by­
ło jeszcze przed dwoma kolej­
nymi odsiadkami. Nie pracu­
jąc, utrzymywał siebie i żonę 
z przychówkiem, którą nie 
tak dawno poślubił.

Wyprawy złodziejskie pana 
Z. nie były przygotowane, za­
planowane, przemyślane. Pra­
wie zawsze żywiołowe. Po 
prostu ze swojego mieszkania 

Skoki i wyskoki pana Z.
widział cały kompleks skle­
pów przy os. Niepodległości i 
tam się najczęściej wyprawiał 
po różnego rodzaju towary. 
Brał to co mu wpadło w rę­
kę, nie gardził niczym. Do nie­
których pawilonów powraca! 
kilkakrotnie i przeważnie do­
stawał się poprzez włazy. 
Nasz zawodowiec nie gardził 
także innymi obiektami- Dwu­
krotnie włamywał się do dwu 
różnych aptek i do szkoły 
podstawowej nr 86 w os. Ja­
giellońskim. Gdy w kasie jed­
nej z aptek nie znalazł pie­
niędzy, zabrał biżuterię, któ­
rą tam przechowywała jedna 
z pracownic.

Długo naszym władzom do­
chodzeniowym wydawało się, 
że każde z tych włamań doko­
nane zostało przez innego 
sprawcę. Niemniej dowody 
każdego z tych przestępstw 
były zbierane, badane, anali­
zowane. W końcu stało się ja­
sne, że dwadzieścia kilka z 
tych przestępstw dokonała ta

sama osoba. Były to jednak 
poszlaki. Trzeba było zorga­
nizować złapanie złodzieja na 
gorącym uczynku. I tak się 
stało.

Potem nastąpiło długotrwa­
łe, żmudne śledztwo. Nasz a- 
mator nie był skłonny do 
zwierzeń. Każdy wyskok trze­
ba było wpierw udowodnić, 
by następnie delikwent przy­
znawał się do niego — wobec 
niezbitych dowodów.

W niedługim czasie rozpo- 
cznie się proces pana 2., czło­
wieka, który choć posiadał 
zawód i rodzinę, nie kwapił 
się do podjęcia uczciwej pra­
cy. A swoją drogą przy oka­
zji śledztwa wyszło szereg u- 
chybień, które różne instytu­
cje, przedsiębiorstwa czy pun­
kty sprzedaży popełniają. Są 
to często na pozór drobne 
sprawy, jak choćby pozosta­
wienie drabiny przez pra­
cowników w jednym z pawi­
lonów. A wiemy, że okazja 
czyni złodzieja

też starania by przystąpić do budowy przychodni rejonowych 
w os. Lotnisko-Południe i Niepodległości.

Na czoło inwestycji oświatowych wysuwa się szkoła pod­
stawowa w osiedlu Złotego Wieku. Nowy budynek szkolny 
rozładuje doraźnie ogromną ciasnotę w jedynej szkole na 
tym osiedlu, która pracuje do późnych godzin wieczornych 
a nauczyciele i dzieci „ciągną" resztkami sil. istnieje też 
pilna potrzeba budowy szkoły w nowym zespole mieszkanio­
wym Lotniska.

Poważne zadania czekają nas w zakresie potrzeb komu­
nikacji. remontów dróg i ulic, realizacji ronda czyżyńskiego 
itd. Zamierza się także dodatkowo w tym roku rozpocząć 
prace związane z przedłużeniem linii tramwajowej z Mi- 
strzejowic w kierunku Prądnika Czerwonego i do stacji ko­
lejowej w Batowicach.

Rozwój motoryzacji zmusza nas do podejmowania decyzji 
w sprawie budowy nowych postojów i garaży, i w tym roku 
również przybędzie nam sporo boksów garażowych, które 
społeczeństwo przyjmuje zawsze z podzielonymi uczuciami 
— tymczasem nie da się przecież zahamować motoryzacyj­
nego pędu.

To zaledwie pobieżny przegląd dotyczący głównych za­
dań inwestycyjnych tego roku. Jak ostatecznie będzie wy­
glądało najbliższe otoczenie, osiedle zależy także od samych 
mieszkańców dlatego też. w planach ogólnodzielnicowych li­
czy się również na społeczną inicjatywę i udział w upiększa­
niu naszego miasta. (R)

— Tak się złożyło, że w bardzo mło­
dym wieku miałem okazję poznać war­
tość rzetelnego trudu, pracując w ko­
palni. Zwróciło wówkos moją uwagę, 
że sumienność nie jest jedynie sloga­
nem, ale w warunkach górniczych zale­
ży od niej, od jakości wykonanej pracy, 
życie tych, którzy ją wykonują. W póź­
niejszych latach miałem możliwość wie- 
lekroć zaobserwować, ile szkody potra­
fi wyrządzić nierzetelność pracy dzien­
nikarskiej.

— Jaki jest Pana emocjonalny stosu­
nek do Nowej Huty dnia dzisiejszego?

— I SAMA NOWA HUTA i konkret­
nie moje osiedle — Ogrodowe, jest miej­
scem sprzyjającym pracy pisarskiej. Jest', 
się u-śród, ludzi. a równocześnie oddalo­
nym od środowiska literackiego, tak 
ważnego w młodości, zaś w wieku doj- | 
rzałym bardziej uciążliwego jako że każ­
da praca twórcza wymga skupienia i sa­
motności. Ilekroć wracam z jakiejś po­
dróży z synami tutaj urodzonymi, nie­

cierpliwie wyglądamy charakterystycz­
nych sylwetek wieżowców, oznajmiają­
cych zbliżanie się do Placu Centralnego 
— do domu.

— Dziękując za rozmowę, życzymy 
dla „Opowieści ogrodnika" pomyślności 
autorskiej, edytorskiej i czytelniczej i za­
wsze tego samego zobiektywizowanego 
ciepłego stosunku do Nowej Huty. 
Rozmawiał: TADEUSZ Z. BEDNARSI [ 

FOT. WACŁAW KLAG

Pan 2. nie specjalizował się 
w jednej dziedzinie, był zlo- 
dziejnr reagującym na okazję, 
a tych znajdował wiele. Kie­
dy przechodził obok remontu­
jącego się muzeum ZBoWiP 
w Nowej Hucie, zorientował 
się. że rusztowanie zaprowa­
dzić go może do jakiegoś 
skarbca, rzeczywiście skorzy­
stał z okazji i to nie tylko je­
den raz. Za pierwszym razem 
zabrał pistolet maszynowy, za 
drugim razem zrobi! to samo. 
Raz broń utopił w Dlnbni. 
drugi raz porzucił pod krze­
wami w os. Spółdzielczym. Za 
trzecim razem zabrał mundur 
lotnika z II wojny światowej, 
by potem utopić łup w Dłub- 
ni. Po co? Kto zgadnie przy­
czynę złodziejskich zachcia­
nek? Po prostu zabawiał się 
jak umiał. Sąd z pewnością 
wyznaczy panu 2. długi okres 
czasu na przemyślenie.

Sądzę, że jeśli będzie chcial 
kiedyś powrócić do normalne­
go społeczeństwa, będzie inu- 
siał radykalnie zmienić tok 
swojego dot vein za:owego po 
stępowania.

(mo)

FOTO-GALERIA

Gdzie znajduje się ulica Ujastek?

Mało kto używa nazwy tej ulicy, bo przy niej znajdują 
sie budynki administracyjne Kombi latu, a potem skręca ona 
w stronę Mogiły. I’o wielkich trudach znaleźliśmy tablice, 
ale tak zniszczoną przez rodzimych piratów, iż w dalszym 
ciągu nikt nie będzie wiedział po jakiej ulicy się porusza.

Denerwują nas na co dzień brzydkie i często na widocz­
nych miejscach ustawiane zsypy na śmieci. Często z ustawio­
nych wózków wysypują sie śmieci. Radować więc mogą no­
woczesne śmietniki, jak choćby ten przy osiedlu Dąbrowsz­
czaków. Obszerny, ze ślimacznica w środku, gdzie wprowa­
dza sie wózki ze śmieciami. Tylko śmieszy nas przesada. Nie 
można bowiem na śmietnikach wykładać kolorowymi cegła­
mi herbu miasta Krakowa, bo to nic może być przyjmowane 
bez złośliwych uwag.
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Siadem naszej krytyki
Nasze notatki krytyczne zamieszczane w „Glosie” wraz z. 

fotograficzną ilustracją, znajdują oddźwięk wśród zaintere­
sowanych instytucji i przedsiębiorstw.

W związku ze sprawą szaletu przy ul Bulwarowej Ośrodek 
Sportu i Rekreacji „Krakowianka” wyjaśnia, iż wystąpi! z ko­
lejnym pismem do DRKM (inwestor zastępczy) o pilne usu­
niecie usterek i wad w tym obiekcie

To samo pismo „Krakowianki” informuje, że ławki ogro­
dowe wyciągnięte z. Zalewu przekazano do konserwacji. Tego 
rodzaju przypadki — stwierdza z-ca dyrektora Ośrodka, mgr 
Bogusław Marszałek — są niestety częstym zjawiskiem na 
terenie Zalewu, licznie odwiedzanym przez chuliganów.

W związku z wyjaśnieniem nasuwa się uwaga, czy nie moż­
na by zatrudnić przy Zalewie strażnika do pilnowania tego 
terenu? Nie zaszkodziłoby również, aby częściej zaglądały tu 
patrole milicyjne...

WYNIKI DZIELNICOWEGO KONKURSU 
PIOSENKI RADZIECKIEJ

25 lutego br. w Młodzieżowym Domu Kultury w Nowej 
Hucie, os. Na Stoku 3 la, odbyły się eliminacje VIII Dzielnico­
wego Konkursu Piosenki Radzieckiej. W wyniku werdyktu 
jury 4 osoby zostały wytypowane do eliminacji wojewódz­
kich. W kategorii solistów I miejsce ex aequo zajęły — Gra­
żyna Olszewska i Małgorzata Wilk (obie z MDK Na Stoku). 
II miejsce Ewa Mika — ZDK HiL. III miejsce Stanisław 
Stroński — MDK Na Stoku. Wyróżnienie otrzymała Henryka 
Bady — ZDK HiL.

W kategorii zespołów wokalnych I miejsce i wytypowanie 
do eliminacji wojewódzkich uzyskał duet wokalny sióstr 
Malczanównych z Zespołu Szkół Gastronomicznych oraz wy­
różnione zostały — duet wokalny MDK im. J. Korczaka i ze­
spól wokalny Zespołu Szkól Elektrycznych.

PORADNIK DZIAŁKOWCA
Kwiaty są najpiękniejszym 

wytworem natury. Te żywe, 
barwne, jak gdyby skompo­
nowane przez genialnego ar­
tysto arcydzieła, potrafią prze­
mówić bez słów — są wyrazi- 
i ielem uczuć. Potrafią uprzy­
jemnić i rozweselić każde 
wnętrze, a rosnące przed do­
mem lub na wydzielonej 
grządce na działce, zmieniają 
w Sposób korzystny całe oto­
czenie. Kwiaty jak żadne inne 
rośliny ogrodowe, charaktery­
zują się olbrzymią rozmaito­
ścią odmian, a ponieważ już 
wkrótce rozpocznie się sezon 
uprawowy, warto zastanowić 
się nad wyborem takich, któ­
re będą cieszyły nasze oczy 
w bieżącym roku. Przy wybo­
rze należy wziąć pod uwagę 
warunki jakie możemy zape­
wnić tym roślinom. Są bowiem 
kwiaty, które dobrze rośną 
w miejscach nasłonecznio­
nych, inne lubią lekki półcień 
— jedne wymagają wilgotnej

gleby, inne wytrzymują dłu­
gotrwałą suszę. Wśród kwia­
tów wyróżniamy: jednoroczne, 
dwuletnie i wieloletnie tzw. 
byliny. Istnieje również po­
dział na odmiany, które sieje 
się wprost do gruntu i takie, 
które wysiewa się do inspek­
tów a po wyrośnięciu, jako 
rozsadę, wsadza się do ziemi. 
Poza tym są grupy bardzo 
łatwo dające się rozmnażać, 
ale wymagające dużo pracy 
przy pielęgnowaniu — Inne, 
trudne do wprowadzania ich 
do uprawy, później przyjmują 
się i pięknie rosną. W przy­
padku kiedy naturalne wa­
runki gruntu jakim dysponu­
jemy nic odpowiadają wymo­
gom rośliny, którą bardzo 
pragniemy uprawiać, możemy 
je przy nakładzie kosztów 
i pracy zmienić. W nastę­
pnych odcinkach „poradnika” 
scharakteryzujemy poszczegól­
ne grupy kwiatów, oraz omó­
wimy ich wymagania. (AK)
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Final V Olimpiady Wiedzy Społeczno-Politycznej

Jacek Opryszek 
wiedział najwięcej

Jest absolwentem Techni­
kum Elektrycznego w Nowej 
Hucie. Od 1977 roku pracuje 
jako elektromonter w Wy­
dziale Elektrycznym HPR 3. 
Jest ambitny, zdyscyplinowa­
ny, sumienny, dobry facho­
wiec, inicjator wielu akcji 
społecznych w organizacji 
młodzieżowej, przewodniczą­
cy Koła ZSMP. członek Ple­
num Zarządu Zakładowego. 
Tak mówi o tegorocznym lau­
reacie V Olimpiady Wiedzy 
Społeczno Politycznej w Kom­

binacie jego kierownik inż. 
Marian Urzędowski.

— „PZPR — tradycje i 
współczesność” — to temat 
Olimpiady. Skąd tak duża 
znajomość tego tematu?

— Już podczas nauki w 
Technikum Elektrycznym u- 
czestniczył w Olimpiadzie 
Wiedzy o Polsce i Swiecie 
Współczesnym W klasie I. III i 
V zajmował pierwsze miejsce 
w szkole, którą również re­
prezentował w eliminacjach 
wojewódzkich. Interesuje się 
historią Polski. historią ru­
chu robotniczego. Czyta dużo 
książek i publikacji z tej te­
matyki. Pracując już w HPR 
3 w 1977 roku zajął I miejsce 
w Olimpiadzie Wiedzy Spo­
łeczno-Politycznej w woje­
wództwie krakowskim. Dwa 
lata później, w 1979 roku na­
stępne sukcesy: 5 miejsce w 
Kombinacie. 3 miejsce w fi­
nałach wojewódzkich oraz 1 
miejsce drużynowo. Sukcesy 
nie przychodzą łatwo.

W okresie poprzedzającym 
finał na szczeblu Kombinatu 
dużo czasu poświęcił na
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Dokąd pójdziemy?
KŁUBMłOniCH Cs'. MŁODOŚCI

13 bi.- godz. 18.00 ..Portret współczesny” — wykład Zbigniewa 
Kota dla członków KFA.

KLUB SRODPOI.Ł 
OS. NA WZGÓRZACH KRZESŁAWICKiCH 17 A

13 bm. godz. 18.30 „Na ludową nutę" — koncert sióstr Knapik, ! 
14 bm. godz. 18.30 z cyklu Polityka dla wszystkich . Iran, Afga­
nistan. USA, ZSRR" omawia dr Jerzy Jaskierr.ia.

KLUB KUŹNIA OS. ZŁOTEGO WIEKU 11
10 bm. godz. 18.00 program estradowy dla pań pt. „Listy dla 

Ewy" w wykonaniu aktoiów krakowskich. 14 bm. godz. 16.30 
Filmów Klub „Kuźnia" Akcja pod Arsenałem - Polska, 
godz. 19.00 . Zielony pokój" F. Truffaut — Francja.

KLUB SENIORA OS. .N\ SKARPIE 61
13 bm. godz. 17.00 Z cyklu żyjmy dłużej — spotkanie z leka­

rzem internistą.

Zuch
Niezdyscyplinowany uczest­

nik zorganizowanego we Lwo­
wie przez „Zarzewie" konspi­
racyjnego kursu wojskowego, 
SDóżnii się na zajęcia, na któ­
rych omawiano założenia an­
gielskiego skautingu. Za karę 
dostał do przetłumaczenia 
książkę brytyjskiego generała, 
Roberta Baden-Powella. pt. 
„Scauting tor boys". 1 tak An­
drzej Małkowski bo o nim tu 
mowa, został twórcą polskiego 
skautingu. Książka jego zosta­
ła wydana w 1911 roku: nosiła 
tytuł: „Scauting jako system 
wychowania”.

Tak mówiła legenda poda­
wana ,,do wierzenia” w przed­
wojennym kalendarzyku har­
cerskim. Od tego czasu minęło 
kilkadziesiąt lat. Dzisiejszy 
ZHP czerpie z dorobku harcer­
skiego okresu zaborów, mię­
dzywojennego i ostatniej woj­
ny niektóre zasady pedagogi­
czne i praktyczne.

Przykład dobrej pracy z 
dziećmi można zobaczyć w 
Szczepie im. W. Bartosza Gło­
wackiego w Szkole Podstawo­
wej im. Bolesława Prusa. W 
VI Drużynie tego Szczepu po 
okresie próby zuchy uroczyś­
cie zostały przyjęte do ZHP 
To ważne wydarzenie w dzia­
łalności organizacji miało cha­
rakter bardzo uroczysty. Kan- 
tr-d-ici pa zuchów przed zło­
żenie i Obietnicy Zuchowej 
musieli przejść szereg1 prób 
m.in. próbę clodu. milczenia, 
odwagi. 

V

Komendant Szczepu hm Zbi­
gniew Babiuch rozpoczął uro­
czystość gawędą. Była to ga­
węda o Prawie Zucha i druży­
nie. Mówił o chuście drużyny, 
której 3 rogi i 3 boki symboli­
zują punkty Prawa Zucha. 
Ocenił postawę każdego człon­
ka drużyny w czasie próby od- 
wagi. głodu, milczenia Obiet­
nicę odebrał hm Z Babiuch i 
drużynowa Beata Szewczyk, 
która z przybocznym Andrze­
jem Swedura wręczyła znaczki 
zuchowe i legitymacje, a wy- 
różniaiąc m sie odznaki „Zuch 
na 5" i „Wzorowy szóstkowy”.

Po zakończeniu części „ofi­
cjalnej” zaczęła się wspólna 
zabawa, w którei oprócz rodzi­
ców uczestniczyli wychowaw­
ca klasy Ie pani Janina Bicń-

i opiekun harcerzy z ramienia 
rady pedagogicznej pani Eu­
genia Zięba.

Wszyscy bawili się bardzo 
dobrze. Dobrze zorganizowana 
uroczystość Obietnicy Zucho­
wej długo zostanie w pamięci 
dzieci. Obecność na uroczysto­
ści rodziców i nauczycieli 
świadczy o wzajemnym zrozu­
mieniu w procesie wychowy­
wania dzieci na wzorowych o- 
bywateli.

Traca w Szczepie zasługuje 
na pochwałę. Już po raz dru­
gi drużyna VI uzyskała tytuł 
„Drużyny Mistrzowskiej" przy­
znawany przez Główną Kwa­
terę ZHP.

Tekst i foto:
LESZEK JASIEWICZ

szczegółowe przygotowanie się 
do konkursu. Dużą pomocą 
były wydrukowane w „Pło­
mieniach" pytania z tematyki 
Olimpiady.

Przewodniczący ZZ ZSMP 
pomógł w dotarciu do publi­
kacji. udostępnił literaturę 
będącą w posiadaniu organi­
zacji.

Duże zainteresowanie prze­
biegiem eliminacji, właściwy 
klimat stworzony przez ZSM 
PZPR i kierownictwo admi­
nistracyjne Zakładu, zasługuje 
na pochwałę, z pewnością w 
dużej mierze przyczyniły się 
do uzyskania dobrych wyni­
ków przez drtżynę z HPR 3.

Do finału ustnego przeszło 
po eliminacjach pisemnych 
trzech kolegów z HPR 3. Sa 
to oprócz Jacka Opryszka, 
Andrzej Gruszka, który w fi­
nale zajął 3 miejsce i Zbig­
niew Bednarz 5 miejsce. Ja­
cek i Andrzej będą reprezen­
tować Kombinat na eliminac­
jach wojewódzkich. Nagrodę 
za zajęcie pierwszego miejsca
— bony oszczędnościowe PKO
— Jacek Opryszek przezna­
czył na zakup zegarka, robota

kuchennego dla żony oraz za­
bawek dla córeczki Joanny.

Rozmawiałem z Jackiem 
krótko. Spieszył się do domu. 
Mieszka z żoną i córką u ro­
dziców. Dojazd do pracy i po­
wrót do domu trwa 4 godzin»-

— Kiedy własne mieszkanie?
— Jak wiemy Zarząd Kra­

kowski ZSMP i Wojewódzka 
Spółdzielnia Mieszkaniowa w 
Krakowie cztery lata temu 
podpisały porozumienie, w 
którym określono nowe ko­
rzystne zasady patronackiego 
budownictwa.

Jacek Opryszek bierze udział 
w patronackiej akcji. W cią­
gu dwóch lat od momentu od­
pracowania 1'3 wkładu, ma 
otrzymać upragnione mieszka­
nie. Odpracował dopiero część 
kwoty.

— Plany na przyszłość?
— Uzyskać jak najlepsze 

wyniki w eliminacjach woje­
wódzkich.

Z chwilą otrzymania miesz­
kania, Jacek chce podjąć nau­
kę na jednej z wyższych u- 
czelni. Życzymy spełnienia za­
mierzeń !

L. JASIEWICZ

Czytajcie, mężczyźni!

KOBIETA
* w starożytnym Egipcie

Święto Kobiet niechaj będzie okazją do zainteresowania się 
kobietą starożytnego Egiptu. Kobieta miała tam bardzo roz­
legle prawa. Jak. podaje znany badacz Max Miller była osoba 
bardzo samodzielna Zachował sie cenny opis na papirusie zna­
leziony w Leiden, gdzie czytamy, że pewien Egipcjanin z wyższej 
sfery pr-yznaje, że zgodnie z wolą swojei żony zooowiązal się 
przyjmować w domu tylko tych przyjaciół, których żona mu 
wybierze. zaś cokolwiek by mu przynieśli (prezenty) — jej 
wręczy. Zona była też panią domu, pod jej zarząd oddany był 
cały majątek.

Z dawnych dokumentów, a zwłaszcza z tzw. kontraktów ślub­
nych dowiadujemy sie, że w starożytnym Egipcie istniały dwa 
etapy małżeństwa. Mężczyzna mógł pojąć kobietą sposobem pró­
by. Nowicjat taki trwał przez rok Po upływie tego okresu, 
jeśli małżonkowie sobie nic odpowiadali. to rozwiązywali ze sobą 
kontrakt. Następował też zwrot posagu, podarunków itp.

Jeżeli próba wypadła pomyślnie, mężczyzna podnosił swoją 
towarzyszką do godności żony i pani domu. Zona zastrzegała 
sobie jednak w kontrakcie ślubnym prawo do rozwodu. Małżo­
nek zobowiązywał sic calu swój majątek, teraźniejszy i przy­
szły, przekazać najstarszemu synowi. Syn dopiero po śmierci 
ojca rozliczał się z pozostałym rodzeństwem. Ważne zastrzeżenie 
w kontrakcie ślubnym dotyczyło zabezpieczenia dla niego 
znośnego życia — „aby z głodu nie umarł” — jako, że jak już 
wspominaliśmy żona zarządzała majątkiem. Mogła iliwołnicku- 
pou-ać. i, sprsedować.. pożyczać bądź czynić prezenty. Dopiero za 
rządów Filipatora to wszechwladztwo kobiet zostało prawnie 
przynajmniej ograniczone. 1 -

Warto też wspomnieć, że dziewczyny w dwunastym roku ży­
cia wychodziły za mąż chłopcy zaś żenili się mając lat piętnaście. 
Ciekawe co powie na to dzisiejsza młodzież?

A jak sic ubierała kobieta egipska?
Przede wszystkim zgodnie z moda obnażała piersi. Stroiła się 

w materiały przeźroczyste. a będąc na uroczystościach i zaba­
wach przedstawiała sic mężczyznom prawie naga. Surowo jednak 
karano wiarolomstwo. Znane są opisy karania kobiet właśnie za 
zdradę małżeńską. Przykład z oszukanym mężem, który zabił 
żonę o potem jej dało'rzucił psom na pożarcie nie należy do 
odosobnionych. Zatem współczesne kobiety niechże tak nie za­
zdroszczą starożytnym Egipcjankom. Opr. JERZY CIASTON

NOWA PREMIERA W 
TEATRZE LUDOWYM

„My niżej podpisani"----jest
premierą nowej sztuki Gelma- 
na. Autor filmowej „Premii" i 
„Sprzężenia zwrotnego" sięgnął 
po kolejny temat mocno zako­
rzeniony w raszej współczesnej 
rzeczywistości. Pokazana w nim 
sytuacja jest jednym z wielu 
problemów, wymagających nie 
tylko rozwiązania ale i głębo­
kiej refleksji nad tym. co two­
rzymy. Opowiedziana tu histo­
ria nowo wybudowanej piekar­
ni i problemów związanych z 
oddaniem jej do użytku to 
szkielet akcji, w której ludzie 
odpowiedzialni za przyszłe fun­
kcjonowanie i użyteczność po­
dobnych obiektów, odgrywają 
rolę zasadniczą.

Sztuka jest komedią, śmieje­
my się z bohaterów, ich racji, 
sposobu myślenia i postępowa­
nia.

W spektaklu zaproponowa­
nym przez Teatr Ludowy u- 
dzial biorą: JADWIGA LE- 
SIAK, BARBARA STESŁO- 
WICZ, HANNA WIETRZNY. 
ZDZISŁAWA WILKONA. ALE­
KSANDER BEDNARZ. JAN 
BRZEZIŃSKI. WŁADYSŁAW 
BUŁKA. ANDRZEJ GAZDF.CZ- 
KA, ZBIGNIEW HORAWA, 
WACŁAW JANKOWSKI. MA­
RIAN JASKULSKI. ZDZISŁAW 
KLUCZNIK, ANDRZEJ KO­
ZAK. JANUSZ RAFAŁ NOWI­
CKI. JERZY SZOZDA.

Spektakl wyreżyserował MA­
REK KMIEClNSKI, scenografię 
zaprojektował ZBIGNIEW PAL­
KA, a muzycznie opracował 
HENRYK MOSNA.

AKTUALNOŚCI
WRĘCZENIE LEGITYMACJI ZSMP

W ostatnim okresie uczniowie Zasadniczej Szkoły Zawodo­
wej K. HiL zanotowali kilka sukcesów.

W XXI Olimpiadzie Wiedzy o Polsce i Swiecie Współczes­
nym uczniowie, którymi opiekuje się mgr Barbara Godula 
zajęli 1 miejsce drużynowo na szczeblu województwa. Indy­
widualnie Mirosław Kapusta zajął I miejsce, Marek Jonc.i 
II miejsce, Jacek Serwin IV.

28 lutego br. odbyło się uroczyste wręczenie 144 legiiyma- 
cji nowo przyjętym członkom ZSMP. Organizacja szkoły 
liczyć będzie 456 członków. W uroczystości udział wzięli v-ce 
przewodniczący ZF ZSMP K. HiL Jan Popiołek, sekretarz 
POP mgr Bogdan Tobola, z-ca dyrektora Szkoły mgr Roman 
Fyjos oraz opiekunka organizacji z ramienia grona peda­
gogicznego mgr Maria Bik. L. Jasiewicz

WSPÓŁZAWODNICTWO MŁODZIEŻY
W MONTINIE

Zarząd Zakładowy ZSMP działając wspólnie z Młodzieżo­
wą Komisją Współzawodnictwa dokonał oceny indywidual­
nego współzawodnictwa pracy. Wręczono odznaki „Młodzież 
dla postępu" i przyznano tytuły „Miody fachowiec". We 
współzawodnictwie „Młodzież dla postępu” pierwsze miejsce 
zajął Tadeusz Miechowici, drugie Stanisław Rymań, trzecie 
Janusz Niewitala.

„Młody Fachowiec" — Andrzej Koziniec, Grażyna Zamoj­
ska, Andrzej Stefańczyk. W przeprowadzonym współzawod­
nictwie Kół ZSMP pierwsze miejsce zajęło koło przy Za­
kładzie Prefabrykacji (przew. Marian Markiewicz), drugie 
przy WZR nr 5 (przew. Danuta Królas), trzecie WZR nr 1 
(przew. Marian Grymck).

Wyróżnieni otrzymali nagrody rzeczowe.
Staraniem młodzieży z MONTINU-u ufundowano ostatnio 

także książeczkę mieszkaniową dla Agnieszki Kaczmarczyk, 
córki byłego pracownika przedsiębiorstwa, aktywisty mło­
dzieżowego.

KTO IM POMOŻE?

Drzew mamy sporo w Kombinacie. Mogłoby być na nich 
trochę więcej ptaków co właśnie w technicznym zakładzie 
jest bardzo przyjemne. Ale takż.e musimy przyjść im z 
pomocą. Kiedyś zawieszono parę budek w pobliżu budynku 
dyrekcyjnego. Niestety zapomniano o nich. Niektóre leżą na 
ziemi i trzeba byłoby je z powrotem zawiesić na drzewach. 
A swoją drogą czy młodzi pracownicy z różnych wydziałów 
nie mogliby pokusić się- o zrobienie trochę budek i zawiesze­
nie ich na okalających budynki drzewach. Byłoby to po­
żyteczne i jakże mile. mo.

ZAPASY NA MIĘŚNIE I SZARE KOMÓRKI
Tak nazwano „pojedynki" pomiędzy poszczególnymi za­

kładami huty organizowane w ramach tegorocznego Tur­
nieju Kulturalnego. Jako pierwsi stanęli godni siebie prze­
ciwnicy — Zakład Walcownie Zimne i Zakład Materiałów 
Ogniotrwałych. Obydwa te zakłady od lat troszczą się o 
właściwą organizację życia kulturalnego dla swej załogi. 
Zdobywają też laury w Turnieju Kulturalnym. Wiciu wal- 
cowników i ceramików uprawia amatorską twórczość. Nie­
którzy na wysokim poziomic artystycznym.

Rywalizacja była zacięta, żeby już użyć sportowych okreś­
leń. Zmagania odbywały się — jak już podkreśliłem w ty­
tule — na mięśnie-i szare komórki. Zatem obok rozgrywek 
w szachy, warcaby, podnoszenia ciężarka reprezentanci po­
szczególnych zakładów musieli wykazać się znajomością ży­
cia kulturalnego, głównie Krakowa. Prezentowano także 
prace wspomnianych już wyżej twórców. Sprawdzono tez 
znajomość przepisów bhp.

W zmaganiach tych zwycięstwo odniósł Zakład Walcow­
nie Zimne. - (mg)

KURS SZKOLENIOWY ZBoWiD

W ośrodku wypoczynkowym Kombinatu HiL w Koninkach zo­
stał zorganizowany w dniach od 2—5 marca br. kurs szkoleniowy 
dla prelegentów, prezesów kół i działaczy społecznych Oddziału 
Fabrycznego ZBoWiD HiL. Uczestnicy zapoznali się z programem 
działalnpści organizacji fabrycznej oraz Muzeum’Czynu Zbrojne­
go prac. HiL w roku bieżącym. Wysłuchali także prelekcji: v-prę- 
zesa Zarządu Wojewódzkiego ZBoWiD w Krakowie — Antoniego 
Dałkowskiego nt. zadań ZBoWiD po VIII Zjeździć PZPR oraz 
sekretarza Rady Związkowej Kombinatu HiL Stanisława Ptaśni- 
ka odnośnie usprawnienia współpracy zakładowych kół zbowi- 
dowskich z kolektywami polityczno-społecznymi HiL.

W dniu 29 ub. m. odbyła się w Klubie Kombatanta HiL pre­
lekcja z cyklu „Z dziejów dawnej barwy i broni" pt. „Kawale- 
rzyści wrześniowych szlaków" — wygłoszona przez mgr Romana 
Medwicza. Ciekawa gawęda ilustrowana przeźroczami zgromadzi­
ła dużą grupę kombatantów — hutników a zwł. uczestników 
walk w Wojnie Obronnej we wrześniu 1939 r. (JB)
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OTMOR
i satyra

HASŁO DNIA
Kobiety nie bij nawet kwiatem, ale wyście­

laj jej drogę różami...

ZADUFEK
Chce być _alfą i omegą 
Inne znaki nie dla niego.
KWESTIA GVSTC
Wolę lichy biust 'w'ńafurże,
Niż najpiękniejszy w marmurze
PRAWIE REGUŁA
Gdzie dwóch wszczyna zwadę. 
Trzeci dostaje w zadek.

PRYWATNY BUBEL
Na ogół panuje opinia, że' 

w sklepach prywatnych spo­
tykamy się z solidnością. Nie • 
może jednak tegc potwierdzić 
jedna z klientek sklepu na­
leżącego do Zofii P. w Hali 
Targowej w Bieńczycach. Już 
czterokrotnie reklamuje ku­
pione tam buty, a podeszwa 
jak odchodziła tak odchodzi. 
Gdyby chodziło o małą kwo­
tę, to pewno by już pokrzyw­
dzona klientka zrezygnowała 
z utarczek. Buty kosztowały 
jednak 1500 złotych, więc żą­
da zwrotu pieniędzy.. Tym­
czasem w sklepie o. takim' 
rozwiązaniu słyszeć- nie chcą.' 
Co zatem mar: zrobić klient-' 
ka? Może doradżr ktoś z Czy­
telników...? Czekamy. . Naj-: 
lepiej byłoby jednak, aby to • 
był Czytelnik ze Zrzeszenia 
Prywatnego Handlu i Usług.

mg.
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■ Jś J ystarczy przejrzeć kolumny oglo- 
szeniówe naszych dzienników by 

' ' przekonać się, że ilość chcących 
wynająć mieszkanie zdecydowanie prze­
wyższa liczbę ofert mieszkania do wynaję­
cia proponujących. Mieszkaniowy interes 
należy więc do „złotych“, znakomitych i 
dochodowych wielce. Jan K. doskonale o 
tym wiedział i postanowił na swoim M-3 
także coś zarobić. I rzeczywiście zarobił, 
ale niestety nie tylko złotówki, lecz także 
sądowy wyrok...

Opłacił ogłoszenie, a potem cierpliwie 
czekał na jego ukazanie się w rubryce 
„lokale". Krótki anons pana K. rzeczywi­
ście zamieszczono w gazecie i nie minęło 
wiele godzin gdy w mieszkaniu Jana K. 
zjawił się pierwszy klient. Andrsej W. po­
koiki. kuchnię i łazienkę obejrzał skru­
pulatnie, stwierdził, że lokal mu się po­
doba i gotów jest w nim zamieszkać. Jan 
K. przedstawił zwoje warunki, które zo­
stały ochoczo zaakceptowane przez kon­
trahenta. Andrzej W. płacić miał właści­
cielowi mieszkania 2.500 tys. zł. miesięcz­
nego czynszu tudzież uiszczać wszystkie 
inne, dodatkowe opłaty. Jan K. deklaro­
wał mieszkanie na 3 lata, z tym że czynsz 
za roi: pierwszy powinien zostać uiszczony 
z góry. Andrzej W. wpłacił 15 tys. zł. za­
liczki, pobrał stosowne pokwitowanie, a 
także zapewnienie, że za 3 miesiące Jan 
K. odda swoje M-3 do dyspozycji nowego 
lokatora. Fan li. twierdzi, te wyjeżdża za 
granicę, skierowany tam do pracy przez jed­
ną z naszych central hadlu zagranicznego.

Wszystko było logiczne, prawdopodobne, 
wszystko trzymało się przysłowiowej kupy 
więc nie dziwmy się,'.'że Andrzej W. opu­
szczając pana K. ani myślal, iż został naj- 
zwyklej w świecie oszukany. Nie mieli 
także żadnych podejrzeń i Wacław O., i 
Anna L., i Bogumił C„ t Elżbieta A., któ­
rych Jan K. uprzejmie przyjął w swoim 
mieszkanku (oczywiście każdego kontra­
henta pojedynczo) ' obiecując wynajęcie 
lokalu. Od wszystkich „klientów" obrotny

Kronika sądowa

Mieszkanko 
dowynajęcia 
pan K. przyjął, zaliczki i tym sposobem 
w ciągu zaledwie kilku dni zebrał okrą­
głą sumkę zamykającą się kwotą 75 tys. 
zł.

Pieniądze były, Jan K. wydawał je nad­
zwyczaj rozrzutnie i wesoło nie zastana­
wiając się co będzie po upływie 3 mie­
sięcy, tzn. wtedy, gdy .pięciu lokatorów 
zgłosi chęć finalizacji mieszkaniowej ofer­
ty. Czas mija jednak bardzo szybko i pan 
K. ani się obejrzał. jak stanął przed pro­
blemem zbyt częstych- — rzecz jasna jego 
zdaniem — wizyt zalicżkodawców.

Próbował wymigać się w różny sposób. 
Raz to nie otwierał mieszkania, raz to

FRASZKI O KOBIETACH
PRZEBIEGŁA PANNA
Najlepiej wie. 
kogo poprowadzić do USC

MIŁOŚĆ BEZ WZAJEMNOŚCI
Utrata wolności
przy ślepej miłości

STYL MOTYLKOWY
Fruwanie z kwiatka na kwiatek, 
póki nie czuje się latek

ZAZDROSNA ŻONA
Zanim zazdrosna> zona 
swego męża w teren wysiała, 
to na pewno uprzednio dobrze 
tamten grunt zbadała

ZAKOCHAN\
Straciła przy iksie głowę.

bo nie wiedziała,
co i do czego Bozia jej dala

O LANI
Za kobietą jak lania.
stado jeleni gania

JOZEF WITKOWSKI

MYŚLI
— Ładną buzię obrzydzają pyskówki.

■ — Kobieta bywa głową takiego domu, gdzie mąż jest 
tylko zwyczajną nogą.

— Ślepa miłość dopiero otwiera szeroko oczy, kiedy już 
jest ca późno.

— Kobieta nie lubi mężczyzny, który żąda od niej tylko 
namacalnych dowodów.

— Wielu mężczyzn oglądających dobrą sztukę, myśli tylko 
o akcie.

— Ze stanowiskiem jak z kobietą... Nie należy go obejmo­
wać... z myślą tylko o sobie.

— Nierzadko pierwsze kroki w małżeństwie, to wzajemne 
nadeptywanie sobie na odciski.

— Niektórym małżeństwom chodzi tylko o to, by się ro­
zejść.

— Niewiasty szukające jedynie szczęścia, unieazczęśliwiają 
wielu mężczyzn.

— Niejeden trójkąt małżeński okazuje się wielobokiem.
•— W towarzystwie kobiet trzeba się Uczyć z każdym sło­

wem — nie z każdym groszem.
— Silę kobiety mierzy się w rękach... jej partnera.

JOZEF WITKOWSKI

SZUKAM ŻCNY
Tolerancyjny, potrafi Wybaczyć wybrance niemal wszyst­

ko (nawet inteligencję, samochód i willę w Tatrach), nieżo­
naty... przez ostatnie 3 miesiące, niepalący... za sobą mo­
stów, niepijąey... byle czego, chętnie zawróci w głowie tej 
jednej. Jedynej, zgrabnej i ładnej dziewczynie z fantazją. 
Kolor oczu, włosów i pochodzenie obojętne. To ostatnie naj­
lepiej społeczne. Znak szczególny kandydata — często śpiewa: 
„Baby, ach tc baby, człek by je łyżkami jadł”. RAFAŁ

PYTANIE DO REDAKCJI
— Czy kobiety żyją dłużej cd mężczyzn?
— Oczywiście, zwłaszcza wdowy.

ROZMÓWKI
W TRAMWAJU

— Co byś zrobił, gdybyś wygrał milion?
— Tałbym ci pół. A ty?
— Podziękowałbym ci.

W KASIE DWORCOWEJ
— Proszę bilet.
— Dokąd?
— A co to panią obchodzi, dokąd jadę?

wywieszał kartę, że wyjechtł na kilka 
tygodni, a gdy już został wreszcie przy- 
dybany twierdził, że formalności z wyja­
zdem się co nieco przeciąga ją, ale -ego 
zagraniczny kontrakt jest rzeczą -pewną 
i należy uzbroić się tylko w cierpliwość. 
I nie wiadoma Jak długo trwałyby te wy­
biegi gdyby nie przypadkowe spotkanie 
Andrzeja IV. z Bogumiłem C. Panowie 
z przerażeniem stwierdzili, że reflektują 
na to samo mieszkanie, że wpłacili za­
liczki, a więc zostali nabici w butelkę. 
Teraz nie bawiąc się już w żadne cere­
giele pobiegli na milicję o wszystkim 
meldując. Wkrótce zjawiły się tu rów­
nież Anna L. i Elżbieta A., a to końcu i 
Wacław 6.

Oczywiście szybko ujawniono, że plan 
wyjazdu z ramienia centrali handlu za­
granicznego został wymyślony przez Ja­
na K. Nikt go nigdzie nie wysyłał, ani 
wysłać nie zamierzał, pan K. nie miał 
także żadnej szansy na zwolnienie mie­
szkania. Popełnił więc typowe oszustwo 
i ponosił za nie teraz karę. Dostał 3 lata 
pozbawienia wolności, rn. in. dlatego, że 
jest notorycznym recydywistą i już trzy­
krotnie był skazywany za podobne prze­
stępstwa. Rzecz jasna pan K. został zobo­
wiązany do zwrotu poszkodowanym wy­
łudzonych sum. nikt nie jest jednak w 
stanie przewidzieć, kiedy ten zwrot na­
stąpi. Jan K. nie posiada bowiem żadne­
go majątku, a warto dodać i to, że pra­
cą nie lubi się przemęczać...

J. HANDERE^
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ŚWIT godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Zwolnienie warunkowe" prod. 
USA. od 18 lat.

ŚWIT poranek niedzielny 8 bm. godz. 13.00 „Baśń o jasnym 
sokole”- prod. radzieckiej, bo.

ŚWIT mała sala od 6 do 9 bm. gedz. 15.00, 17.00 i 19.00 „Szczury 
Paryża" prod. francuskiej, b'.p„ od 10 do 13 bm. godz. 14.34, 
17.00 i 19.39 „Samotny detektyw" prod. USA, od >nt

ŚWIATOWID godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Gorączka sobotniej no­
cy" prod USA. Od 15 lat. *

ŚWIATOWID poranek niedzielny godz.-13 00 (Bajki).
ŚWI \TOWID mała sala od fi do 9 bm. godz. 15.00, 17.15 i 19.30 

„Zmory" prod. polskiej, od 18 lat.
SFINKS od fi do 9 bm. godz. 16.00 i 19.00 „Nowy York" prod. 

USA od 15 lat. od 10 do 12 bm, godz. 16 00. 18.00 i 20 00 „Brat 
kata” prod NRD. dozwolony od 12 lat. od 13 do lii bm. godz. 
15.45, 18.00 i 20.15 „Orkiestra klubu samotnych serc sierżanta 
Pepera” prod. USA. od 12 lat.

SFINKS poranek niedzielny 9 bm. godz. 11.00. 12 Ó0 i 13 00.
TEATR LUDOWY

8 bm. godz. 19.15 „Betlejem polskie”. 9 bm. godz. 16.00 i 19 15 
.Betlejem polskie”. 10 bm. teatr nieczynny, 11 i 12 bm godz. 

19.15 „My niżej podpisani”, 13 i 15 bm. godz. 19.15 „Betlejem 
polskie”.

DOM KULTURY 1IIL (PLACÓWKA CENTR \LNA)
9 bm. godz. 17.00 „Hutnicze rodziny muzykujące” — koncert 

laureatów’ konkursu muzycznego Turnieju Kulturalnego HiL.
10 bm. godz 16.00 Sala Teatralna HiL JACEK FEDOROWICZ 

dedykuje swój program zasłużonym paniom HiL, do życzeń do­
łącza się góralski zespól „HAMERNIK”.

11 bm godz. 18.30 z cyklu Wieczorów Narodowych — Wieczór 
Japoński.

11 i 12 bm. godz. 16.30 w sali teatralnej HiL dla pań grają ze­
społy: „Wydebusy” i „Waganty”.

13 bm. godz. 18.00 Konsultacje plastyczne dla twórców niepro­
fesjonalnych prowadzi Anna Bogdanowicz.

KLUB ZBoWiD OS. GÓRALI 23
10 bm. godz. 17.30 Andrzej Skwarczyński oraz zespół młodzie­

żowego Domu Kultury Na Stoku dedykują swój program pa­
niom, 14 bm. godz. 17.30 Świat współczesny — polityka.

Poziomo: 1. leczony i nic leczony trwa 7 dni, 4. okrągła bu­
dowla, 8. postój, przerwa w podróży, 9. zamek błyskawiczny, 
10. jednostka natężenia prądu elektrycznego. 13. koleg i Burka, 
15. jeden z trzech muszkieterów. 16. marka samochodu osobo­
wego, 17. przepływa przez Florencję, 18. matka Kastora i Pol- 
luksa, 20. część siewnika rzędowego do żłobienia bruzdek na 
nasiona, 21. owoc lub część damskiej bielizny, 23. pośrednik 
w zawieraniu małżeństwa. 25. zamienił siekierę na pilę mecha­
niczną, 28. prymitywny pług drewniany, 29. miasto w pn.-wseh. 
Włoszech (częsta nazwa naszych restauracji), 30. żołnierz AL, 
31. ambicja.

Pionowo: 1. w niej korespodnecja lub kołdra, 2. podejrzany 
osobnik. 3. znika gdy zaświeci słońce, 4. lubi psi ogon. 5. miasto 
nad Wołgą, od 1931 r. nazywa się Kalinin, 6. osad, powłoka. 7. 
miejsce zamieszkania, pobytu, 11 zakole rzeki. 12. lekka, przej­
rzysta tkanina bawełniana lub wełniana. 14. zasłona w oknie, 
15. góry w pn.-żach. Afryce, 19. przerwa między aktami przed­
stawienia teatralnego. 21. lekki, wesoły utwór sceniczny, 22. 
emblemat, symbol, znak wyróżniający, 24 wytwór produkcji, 
25. psy rasy odznaczającej się wielkim wzrostem. 25 masowe 
zebranie ludności dla omówienia lub zamanifestowania czegoś, 
27. za nią sprzedawczyni.

Wśród czytelników, którzy do dnia 13 bm. nadeśl.i prawidłowe 
rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 9
Poziomo: 6. Sienkiewicz, 9. skuwka, 10. erozja, 12. blask, 14. 

parada, 15. annały, 18. Pitagoras, 19. dyrektywa, 20. staruszek, 
22. cielęcina. 25. odezwa, 29. odwaga, 30. ekran, 31. parkan, 32. 
Tomasz, 33. awitaminoza.

Pionowo: 1. piewca, 2. antaba, 3. siklawa, 4. ćwieki, 5. ochota, 
7. oktawa, 8. sjenit, 11. kariatyda, 13. glowonogi, 16. groza, 17. 
Brzeg. 21. rozkaz, 23. chwast, 24. sarkoma, 26. alkowa, 27. Re­
nata, 28. antena, 29. osmoza.

NAGRODY ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z NUMERU 8 WYLOSOW ALI;

1. Bolesław Lewandowski, 31-319 Kraków, ul. Czerwińskiego 1-
2. Ryszard Wojtoń, 31-207 Kraków, ul. Siemaszki 44/2.
3. Janina Duduś, 31-964 Kraków, os. Kazimierzowskie 39/5. 

Uwaga: nagrody wysyłamy pocztą!

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Telefon Redakcji 428-99 tub przez centrale Huty im. 

Lenina 44fi fifi. 498 66. 19.5 00 wew 55 61 Adres Redak­
cji: Huta im I enina. bud „S" pokój 113. Druk: Prasowe 
Zakłady Graficzne RSW Pra»a Książka Ruch — Kraków,
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Dziewczętom ze sportowych aren 
spełnienia najśmielszych i nieśmiałych marzeń 

życzy KS Hutnik i Redakcja

Wiosna niespodzianek?
Byle do wiosny, mówią piłkarscy kibice i zacierają ręce. 

Tych, którzy serca oddali II ligowcom od wiosennej pre­
miery dzieli zaledwie 10 dni. A co słychać u Hutników? 
Kto wystąpi w inaugurującym wiosenną rundę meczu z Mo­
torem w Lublinie 16. III. 1980 r. W kadrze I drużyny znaj­
dują się; bramkarze — Urbańczyk, Kocoń, Dziewoński i Piór­
kowski, obrońcy — Kot, Rączka, Karaś, Kruszec, Mikos, 
Wiącck, Wojtaszek, druga linia i atak — Sysło, Kil, Stokłosa, 
Putck, Pawlikowski, Orzeł, Wrona. Tyrka i'Przybyłowski. 
Razem z nimi ćwiczy również 6 juniorów. Wśród nich należy 
upatrywać ,.11” którą trener Baran wytypuje do rozpoczęcia 
wiosennej batalii o utrzymanie w lidze.

Rozmowa z kierownikiem sekcji piłki nożnej 
KS Hutnik inż. Tadeuszem Żelaznym

— Kiedy obudzili się piłkarze z zimowego snu?
■— Jeszcze przed Nowym Rokiem, a dokładnie 27. XII. 

i od tej pory intensywnie trenują. •
— Co z formą? O ile dobrze wiem nie szuka się jej nigdy 

tam gdzie się ją zgubiło?
.— Nasi zawodnicy mieli tak krótki okres roztrpnowania, 

że nie .dążyli stracić kondycji. Było zaledwie kilka dw na 
leczenie kontuzji i odpoczynek w rodzinnym, gronie. Obecnie 
są po dwóch obozach, lecz na pytanie jak są przygotowani 
potrafi odpowiedzieć tylko trener.

— Jak wypadły dotychczasowe sparingi?
— W siedmiu rozegranych spotkaniach Hutnik odniósł 

4 zwycięstwa: 4:0 z Wisłą, 2:0 z Wawelem, 4:0 z Garbarnią, 
2:1 z Karpatami, dwukrotnie zremisował 3:3 z Wisłą i 1:1 
» Polonią Bytom, oraz uległ górnikom z ROW 0:1.

— Jaka będzie pikarska wiosna dla Hutnika?
— Pozornie mamy rundę łatwiejszą, gdyż 8 spotkań roze­

gramy u siebie, ale trzeba pamiętać, ze w końcówce zda­
rzają się niespodzianki Uważam, że zespół jest miody 
i ambitny, czego dowody dał już w końcówce rundy je­
siennej i stać go nu dobrą grę.

— Co z transferami? Czy doszedł ktoś do drużyny?
— Ceny na zawodników najwyższej klasy są na obecnym 

rynku horrendalne, uważam więc, że pieniądze które poszły­
by na transfer lepiej spożytkować na wychowanie swoich 
wychowanków. Przykłao'y juniorów wprowadzonym do
1 zespołu: Tyrka, Putek.

— Jak wygląda praca w pozostałych drużynach?
— Rezerwa prowadzona przez trenera Cygana zajmuje 

-III miejsce w lidze okręgowej, natomiast juniorzy pod okiem 
trenera Bielendy prowadzą to swojej lidze z przewagą
2 pkt. nad Cracofią. Na wynikacah juniorów szczególnie nam

Różne są sposoby mijania obrońców — stwierdził król ■ 
strzelców rundy jesiennej Leszek Wroni.

Fot. ZBIGNIEW POTĘPA

Złoto juniorów, złoto seniorów. Oby tak dalej!
Zawsze stoi obok boiska. Cały pochłonięty grą. Jak gdyby 

był jednym z nich, Grymkiem, Kałuzińskim, Gonciarczy- 
kieni, jak gdyby to i od niego zależał końcowy wynik. Cza­
sem krzyknie coś, podpowie, kogoś pochwali czasem wy­
buchnie. Traci nerwy i głos. Ale nigdy nie zostawia ich sa­
mych. Zawsze z piłkarzami ręcznymi. Kierownik sekcji 
piłki ręcznej KS Hutnik dyr. Zakładu Budowlanego Spół­
dzielni Mieszkaniowej Wspólnota inż. Zygmunt Grobla.

Kilka posezonowych refleksji Z. Grobli
Lipa w tym sezonie była dużo trudniejsza niż w poprze­

dnich, stawka drużyn wyrównała się, śrcdniacy podnieśli 
swoje umiejętności, praktycznie nw było słabych. Tym więk­
sza więc zasługa trenerów fJl.ARY i pomagającego mu 
WIŚNIEWSKIEGO że potrafili idealnie przygotować dru­
żynę. A nie było to łatwe. liadrowicze ćwiczyli osobno, 
reszta osobno. Zawodnicy musieli pogodzić grę z egzami­
nami na uczelni (aż 15 studiuje lub uczy się). Muszę też 
przy okazji sukcesu podkreślić, iż o zaplecze nie musimy 
się obawiać. W młodych drużynach wyras’a nam kilku 
godnych zastępców dzisiejszyćn mistrzów. Szerokim fron­
tem poprawnie prowadzona praca szkoleniowa w g-unach 
młodszych koordynowana przez trenera JÓZEFA WOl AKA, 
oraz dobra współpraca z MKS Krakus pozwala ią - opty­
mizmem oczekiwać następnych sezonów. Juniorzy zdobyli 
złoto na Spartakiadzie, teraz sa w finał" Pucharu Polski. Ta­
lentów nie brakuje. Wysokiej kljjsy szkoleniowców również. 
Opiekun. Zakład Wielkopiecowy' chętnie pomaga w rozwfą- 
zzywaniu problemów, nie tylko socjalnych. Krótko mówiąc 
jest dobrze. I oby tak dalej. ' lr.

immuimnmniminiiiiiiimininiiuntnnimiiinimmnnmiuinnminimniimmimuiumtnuiiiinnnnnnnnninnn!
Najmłodsze „Krakuski” 
już pokazują pazurki

Bardzo dzielnie spisują się 
najmłodsze piłkarki ręczne 
MKS „Krakus”. Podopieczne 
mgr Zofii Maciaszkicwicz 
młodziczki młodsze zdecydo­
wanie prowadza po rundzie 
jesiennej w swojej kategorii 
rozgrywkowej. Ostatnio w 
zakończonym turnieju o Pu­
char Zimowy KOZPR nie da­
ły żadnych szans swoim kole­
żankom z „Cracovii" i ..Clc- 
pardii". Klub wzbogacił się o 
kolejne trofeum. Na wyżej 
opisane sukcesy zapracowały: 
Mak Iwona. Romanowska 
Małgorzata. Wójcik Katarzy­
na. Sala Lidia. Sowa Grażyna, 
Kalita Bogusława. Połomska 
Grażyna. Łapińska Elżbieta, 
Siembab Beata. Forma Boże­
na. Wolek Joanna.

Z ostatniej chwili

Rewanż za wpadkę
W przedostatnim meczu o 

mistrzostwo ekstraklasy pił­
karze ręczni Hutnika pokona­
li u siebie Piotrcovię 28:16 
(12:8) Tym samym zrewanżo­
wali się gościom za porażkę 
w pierwszej rundzie rozgry­
wek.

Gonciarczyk w kadrze
x W ostatniej niemal chwili 
trener reprezentacji Polski w 
piłce ręcznej Zglinicki powo­
łał do kadry»przygotowującej 
sie do występów olimpijskich 
bramkarza Marka Gonciar- 
czyka z Hutnika. Niewątpliwy 
wpływ na decyzje selekcjone­
ra miały mecze Wybrzeże — 
Hutnik, podczas których Ma­
rek bronił wręcz koncertowo

Bezkonkurencyj ni
Najmłodsi koszykarze Hutnika startujący w mistrzostwach 

Krakowa chłopców starszych (rocznik 66) zdecydowanie wy­
grali pierwszą rundę rozgrywek. Wyniki' Korona — Hutnik 
37:80, Hutnik — Wisła I 69:18, Hutnik — AZS 57:31, Wisła II 
— Hutnik 37:71, Hutnik — Krakus 88:16.

Trzon drużyny stanowią: Robert Kalita. Paweł Pyrczak. 
Artur Wójcik, Artur Glapiak, Robert Niedźwiedź i Krzysztof 
Gorczyca. Trenerem zespołu jest Eugeniusz Iliito.

*
W centralnej lidze juniorów młodzi koszykarze Hutnika 

pokonali Lubliniankę 76.57. Najwięcej punktów dla Hutnika 
zdobili: Kwatera 26 i Sroga 17.

Wanda zaprasza Zgromadzenie Sprawozdaw-
r cze za rok 1979, które odbę-

Zarząd BKS Wanda Kra- dzie sę 10. III. 80 r. o godz 
ków zaprasza wszystkich 17.00 w Nowej Hucie, ul. 
sympatyków klubu na Walne Bulwarowa 8.

J »sienią 1979 r. drużynę ko- 
szykarek Hutnika wzmocniła 
absolwentka katowickiego AWF, 
trener II kfasy mgr Lidka Ci- 
choń. Kraków wybrała re wzglę­
du na większą niż w Katowi­
cach możliwość kontynuowania 
flirtu z koszykówką w roli za­
wodniczki, a w przyszłości w 
roli trenera. Znak szczególny 
Lidki: bardzo sympatyczny

I uśmiech.

Cros Wieczoru
W tradycyjnie już zorga­

nizowanym w Katowicach 
Crosie Wieczoru w kategorii 
juniorów starszych (5 tys m) 
II m zajął Waldemar Wę­
grzynowski (Hutnik).

Idq szturmem
Podczas zakończonej Spar­

takiady m. Krakowa w bok­
sie dobrze spisali sie młodzi 
zawodnicy Hutnika. I m za­
jęli: rocznik 63—64: Piotrow­
ski. Maniak, Mączka. Mu­
szyński. Drag i Baran. Ro­
cznik 61—62: Piech. Rudel, 
Serwoński. II m. rocznik 
61—62: Nadolny, Nalcżnik. Sa- 
tora.

Wszyscy ww. zakwalifiko­
wali sie do udziału w Sparta­
kiadzie strefowej, we Wrocła­
wiu od 27—30.III.30 r.

Flirt z basketem
— Dzięki czyjej protekeji zostałaś koszykarką?
— To sprautka I trenera jeszcze w szkole pod.ywwowej..
— Czy nic boisz się huśtawki emocji i cygańskiego życia 

jakie pisane są niemal każdemu trenerowi?
— Trochę tak. ale ciekawość silniejsza jest niż strach.
— W Katowicach przez rok byłaś asyst« ntką trenera i wal­

czyłaś na parkiecie. Można tc role pogodzić?
— Oczywiście. Jest to wprawdzie piekielnie trudne, daje 

jednak wiele nowych doświadczeń,
— Jak się czujesz w nowym zespole?
— Tak jakbyśmy znały się od lat. W takiej atmosferze 

gra w koszykóicke .mimo ciężkich treningów jest przyjemną 
zabawą.

— 7. czego śmieją się ślązacy? Może jakaś anegdota, ale 
koniecznie po Śląsku?

— Najczęściej z siebie samych. Np.:
— Była już 11 w nocy, kiedy naroz do Pytliny wpadła 

rozeźlona Kowoliczka. Już w progu woło:
— Pytlino, bądźcie tacy dobrzy i pożyczejcie mi wołka do 

ciasta.
— Nie mogę — nado Pytlino — bo jo też na chłopa czekom.
— Można prosić o bis ostatniego pytania?
— Proszę bardzo:
— Po. jakiemu ty Gustlik oczy zawicrosz jak ptjesz? — 

pyto Karlik.
— A boch Hyjdli obiecał, że do kieliszka nie zajrzę — 

powiedzioł kolega.
— Dziękuję i w imieniu kibiców życzę bisów po każdym

celnym koszu. LESZEK RAFALSKf
Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

I R|KR EACJA

„KRAJOZNAWSTWO 
W ZAKŁADACH PRACY"

Klub Instruktorów Krajoznawstwa Zarzą­
du Wojewódzkiego PTTK zaprasza na podsu­
mowanie Sejmiku pt. „Krajoznawstwo w 
Zakładach Pracy”, które odbędzie się w naj­
bliższy poniedziałek 10 marca o godzinie 17.30 
w Domu „Polonii”, Kraków Rynek .Główny 
12. Po podsumowaniu Sejmiku kolorowe 
przeźrocza „Góra Athos" wyświetli dr Jerzy 
Pawlik.

NARCIARZE HiL ZDOBYLI 
WICEMISTRZOSTWO!

ym razem już nie o złotym medalu za­
meldowali narciarze Kombinatu HiL star­
tujący w Zimowej Spartakiadzie Związ­

ków Zawodowych miejskiego województwa 
krakowskiego. Zdobycie wicemistrzostwa jest 
jednak również sukcesem: gratulujemy go 
serdecznie1

Zimowa Spartakiada Związków Zawodo­
wych odbvła sie 2 bm. w Kotlinkach. a orea- 

nizatorem tych zawodów, na zlecenie Rady 
Kultury Fizycznej i Sportu KRZZ, był Klub 
Narciarski PTTK Kombinatu HiL. Nie muszę 
dodawać, że z zadania nasz aktyw narciar­
ski wywiązał się bardzo dobrze i zawody te 
stały się prawdziwym świętem zimowych 
sportów dla 300 reprezentantów z ponad 20 
zakładów pracy. Pogoda — znakomita, wa­
runki śniegowe — dobre.

Zawody odbyły się w jednej tylko konku­
rencji — slalom gigant na stoku Jaworzyny 
w miejscu wyciągu narciarskiego HiL. Zma­
ganiom sportowców towarzyszyli: członek 
egzekutywy KK PZPR, przew KRZZ Anto­
ni Dałkowski. wiceprzęw. KRZZ Marian 
Smuga i sekretarz ZRK Stanislaw Ptaśnik.

Wyniki zawodów. W grupie pań młodszych 
zwyciężyła Anna Letkiewicz — TKKF „Al­
ka". W grupie pań powyżej 28 lat zwycię­
stwo odniosła Krystyna Winiarska — .Tel- 
pod". Wśród panów w grupie pierwszej zwy­
ciężył Piotr Klanicrus — „Armatura”. W gru­
pie II — Krzysztof Pakoński — TKKF ..Al­
ka”. W grupie trzeciej — Aleksander Lcgicr- 
ski — „Armatura”.

Drużynowo konkurencję kobiecą wygrała 
reprezentacja TKKF „Alka”. Zwycięzcą kon­
kurencji męskiej została reprezentacja Klubu 
Narciarskiego PTTK Kombinatu HiL. Łącz­
cie drużynowe zwycięstwo odniosła reprezen­
tacja TKKF ..Alka” — 512 punktów, przed 
Klubem Narciarskim PTTK HiL — 495 punk­
tów i Huta Aluminium w Skawinie

Najlepszymi zawodnikami naszej hutniczej 
reprezentacji okazali się tym razem w swoich 
grupach wiekowych: Beata Gawor — II
miejsce. Lidia Paczko — II miejsce, Wiesław 
Klejszta — II miejsce. Emilia Wiclebnowska 
— III miejsce. Roman Wiclebnowski — IV 
miejsce, Jerzy Pilch — V miejsce.

TENIS STOŁOWY
W dniu 4 bm. rozpoczęły się rozgrywki ligi te­

nisa slotowego Kombinatu z udziałem zawodni­
ków.'reprezentujących 12 ognisk TKKF i zakła­
dów pracy.

Indywidualnie zwyciężyli: I miejsce — Jan Ma­

zur — TKKF HiL (na zdjęciu), lim — Jan Mag- 
doń — TKKF HiL. III — Józef Kapusta TKKF 
„Apollo". IV — Ryszard Wołek — reprezentacja 
hoteli pracowniczych. V — Jerzy Holuj — TKKF 
Apollo. VI — Jan Zola — TKKF Apollo.

Drużynowo prowadzenie objęli:
I miejsce — TKKF Apollo, II — TKKF HiL, 

III — Hotele Pracownicze.

P3P „ORBIS” NOWA HUTA 
OFERUJE:

— 21-dniowe wczasy z kursem na prawo jazdv 
w Bartkowej nad J. Rożnowskim w terminie 17 
maj — 6 czerwiec br.

— wczasy wypoczynkowe i lecznicze w Iwoni­
czu Zdroju, a także w różnych miejscowościach 
górskich jak Zakopane, Krynica, Karpacz, Lą- 
dek-Zdrój, Polanica oraz wczasy świąteczne nad 
J. Wigty.

— 6-dniowy pobyt w Szczyrbskim Jeziorze 
(CSRS) w terminie 4—9 kwietnia br. W Szczyr­
bskim Jeziorze istnieje możliwość jazdy na nar­
tach. a korony które Orbis przeznacza na wy­
ciągi nic obciążają limitu książeczki walutowej.

— nowość, którą Orbis wprowadza do sprzeda­
ży. — czarterowy przelot samolotem LOT-u na 
trasie Warszawa—Toronto—Warszawa, w termi­
nie 30 czerwca— wyjazd i powrót 29 sierpnia br. 
Bilety do nabycia przez osoby posiadające pasz­
port — za złotówki, bez obowiązku posiadania, 
walut wymienialnych.


